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aszrna pie ie na pa 
ł inne zamachy bC)Dlbowe na tere.nie Francji 

liczne aresztowania „kawalerów miecza11 i· „bial1ch kapturów11
. 

PARYŻ. Sprawa organizacji' sońskiej w Montpelier, ponie­
terrorystycznej, działającej pod waż głównym celem działalno­

nazwą ukawalerów miecza", lub ści tej organizacji jest walka 
11bfa,łych kapturów" w dalszym przeciwko' komunistom i maso­
ci,gtt zajmuje naczelne miejsce nom. 
Il laJ11ach prasy, spychając nie 
eo na plan dalszy aferę wybu­
chu. bomb w pobliżu placu Etoi-
le. . 

Na miejscu wybuchów pro­
wadzone jest w dalszym ciągu 
nie tylko uprzątanie, ale i ba­
danie gruzów w poszukiwar..iu 
odłamków bomb. 

tów1 które mogłyby posunąć rycznie odmówił wszelkich zez­
śledztwo naprzód, nie znalezio- nań. 
no. Natomias~ ponowne badania 
Również badania anarchisty aresztowanego przed kilku mie 

włoskiego Tamburiniego w Tu- siącami innego anarchisty włos­
luzie nie dały żadnych rezulta- kiego Cantelli'ego, który zasko 
tów, po,nieważ Tamburini, mimo czony został przez żandarmów 
12-godzinnego badania ka tego- I w pobliżu tunelu w Cerberes ~a 

granicy hiszpańskiej w czasie, 
gdy zamierzał podłożyć bombę · 
w tunelu, miało dać pewne no­
we elementy, kfóre prowadzą 
do wzn.owienia śledztwa w spra 
wie wybuchu bomby, która po­
dłożona została w marcu pod 
katedrą w Montpelier. 

Walka z pirackimi samolotami Obok 4-ech' aresztowań w Pa 
ryżu w .cią~u dnia czwartkow~­
to, ·przeprowadzono liczne re­
wizje m. in. w redakcji tygodnia 
politycznego „Insurge", repre­
rentując.ego organizację skraj­
ne p_ra~cową t. zw • . narQdow<>:­
~ec.znej_ partii rewolucyjnej. 
.•redakcji tego tygodnika po 

azukiwano m. in. danych co do 
J1działu c~~onków ugrupowania 
w próbie podpalenia loży ma-

Robotnicy zatrudnieni przy 
przeszutkiwaniu gruzów. pracują 
tak skrupulatnie, iż znaleźli po­
śród . rumowiska nie tylko port-
monetkę, zawierającą · oszczęd- GENEWA. Ogłoszono tekst samolotu lub okrętu nawodne- tym, 'że moie zawezwać pomro­
ności portiera w wysokości kil- porozumienia dodatkowego, u- go na statek handlowy, nie na- cy ze strony innych okrętów pa 
ku tysięcy franków, lecz nawet zupełniającego traktat w Nyon. leżący do żadnej ze stron wal- trolujących. , , 

Układ w N1on został rozszerzonr 

zegarek i gumkę , d~ maszyny. Porozumienie to składa się czących w Hiszpanii. '811 wypad}iach agiresji na .O· 

do pisania. ze wstępu i tr~ch artykułów i - Każdy ze statków, biorących dach terytorialnych, każde pań 
Jednakże żadnych przedmio- · zostało podpisane przez wszy- udział w akcji ochronnej Morza stwo, uczestniczące w poroz:a­

stkie państwa, biorące udział śródziemnego, obowiązany jest mieniu, wyda odpowiednie za.­
w konferencji śródziemnomor- do kontratakowania samolotu rządzenie swej własnej mary· 
Śkiej. Za~iera ono przepisy, oraz przeciwdziałania akcji za- narce wojennej, zgodnie z pcze 
dotyczące reakcji w razie ataku czepnej okrętu wojennego z pisami tego układu. Zliścia antrżvdowsicie w Bielsku 

DO zab6istwie~ ślusarza Wanota 
O zajściach w · Bielsku urząd I palną. twierdząc, iż zabójstwa 

iledczy w Katowicach wydał na dokonał w obronie własnej na 
stępujący komunikat: . . tle zaczepki, wynikłej między 

,,Dnia 17 · bm. około godziny nim i podchmielonym :W ano-
19-tej 62-Jetni dzierżawca re- tem. Sprawcę aresztowano. 
ltauracji Karol Norman, wyzna- Dochodzeniem kieruje na 
lia · mojżeszowego, na ul. Nad miejscu prokurator Sądu Okrę­
śdeżką w Bielsku zastrzelił ślu gowego z Cieszyna. Na tle po­
tarza Leona :W anota łat 28 z 'YJ'Ższego wypadku zaszło kilka 
Białej. . drobnych incydentów między 

, . . 
Swiadkow1e obronJ oskarżają. 

w procesie o zajścia w Raclawłca~h 

'Sprawca po dokonanym czy- chrześcijańską a żydowską lud­
nie zgłos!ł się w miejscowym ko nością, które policja z miejsca 
misańa'cie· policji i oddał broń zlikwidowała". (PAT). 

W 6-tym dniu procesu o zaj­
ścia racławickie zeznawało dal­
szych 30 świadków, powoła­
nych przez obronę. Wielu z nich 
jest członkami Stronnictwa Lu­
dowego, a niektórzy piastują 
godności członków zarządu po­
szczególnych kół. 

. . ' 

·•.· Przerrwają tamy na rzekach 
by powstrzymać marsz Japończyków 

TOKIO. Chińczycy przerwali kin:-~ankou rozwija się po- ł Natarcie wpjsk japoński.eh 
tam.y· na rzekach, położonych na myslme. . wspomagane było przez lotmc-
~adniowy zachód od Pekinu, Pierścień wojsk japońskich, two; 

Pierwszy zeznaje Biernacki, który 
w niedzielę 18 kwietnia był w koście­
le w Racławicach na nabożeństwie z 
osk. Hejdysem. świadek stwierdza, że 
policja do kościoła nie broniła wej­
ścia · nikomu, r<>zpędzala tylko tych, 
którzy szli na kopiec koło posterun­
ku policji, Dopiero po nabożeństwie 
policja rozpędzila tłum, gromadzący 
się przed kościołem, wzywając go 
przed tym do rozejścia się. 
św. Wa~on Stanisław, idąc po su 

mie z kościoła do domu, widział ja­
kieś dymy, które puszczała policja, a 
DA;Stępnie słyszał strzały. 
św. Józef Grela słyszał przemówie­

nia na kopcu oraz jak tłum ·wznosił 
okrzyki i jakiś osobnik mówił o nie­
równym podziale dóbr. 

Na zapytanie przewodniczącego są­
du świadek kategorycznie stwierdza, 
że najpierw tłum zaatakował policję 
kamieniami, a dopiero później polic­
ja· dała salwę. 

Po krótkiej przerwie zeznaje św. 
Dąbrowski, który krytycznego dnia 
spotkał za Racławicami osk. Marca, 
który opowiadał świadkowi o rozru-

chach w Racławi~ch i strzelaninie. 
Jeden ze świadków obrony, mający 

!1stalić alibi osk. Burego, którv przy· 
Jechał aż spod Sochaczewa, oświad­
czył, że Burego w og61e nie z.u. i nic 
w tej sprawie nie wie. 
św. Popielski zeznaje, ie mimo za· 

kazu policji wszyscy ludzie po nabo­
żeństwie szli małymi grupami wzgó­
rzem na kopiec Kościuszki. 

Na zakończenie rozprawv, ąd na 
wniosek prokuratora powtórnie prze­
słuchał św. Stęp<>sza, który stwierdził, · 
że w dn. 16 bm. odwołał przed sądem 
swe zeznania, złożone na policji, gdyż 
osk. ł.ój groził mu, że go spali, lfdy 
zezna obciążająco dla nie~o. 
Sąd po przesłuchaniu świadka po· 

stanowił zamienić dotychczasowy śro 
dek zapobiegawczy wzelędem osk. Ło 
ja na bezwzględny areszt i wydał po­
lecenie natychmiastowego areutowa· 
nia ł.oja, który w sobotę na rozprawę 
się nie zjawił. 

Zeznania pozostałych świadków nie 
wnoszą żadnych ńowvch elementów. 

Na tym sąd zarządził przerwę do 
poniedziałku. · 

w zamiarze powstrzymania otaczających dywizje chińskie Agencja Domei donosi z fron 
przez zalanie terenów posuwa- za~ieśnia się pomimo rozpaczli- tu Szan-Si, że kolumny japoń-
11ia się naprzód · wojsk japoń- wych prób nieprzyjaciela, któ- skie, operujące wokół Tatung, 
sltich i uratowania 50.000 żoł- ry chce wydostać srę z matni. oczyściły teren całkowicie z żoł 
nierzy chińskich, otoczonych Zródła japońskie obliczają nierzy chińskich i zajęły Feng-

PK~m~~lk~tz!!:~ wojsk ja- :~:~!Ich~ńd~i~ch~~=s~m:;s~z~= ~r;:~ni0!~:~~~ :i 1-~:J!~~ci SO Przed pogrzebem prez. Masaryka 
pońskich na froncie półrlocnym, bitych i rannych~ Na froncie szanghajskim od- Ot ł ł 

ogłoszony wczoraj wieczorem, Oddziały japoński~ wkroczy- działy japońskie w dalszym cią- war a · rumna na zamku praskim 
stwierdza, ie okrążenie 5 dywi- ły wczoraj rano triułnfalnie do gu posuwają się naprzód. PRAGA. W piątek wieczo- żałobnemu towarzys~ył szwad-

iyj chińskich wzdłuż kolei Pe- Czuczau. Ostatnie sukcesy iW)'Wołały rem zwłoki prezydenta Toma- ron kawalerii. Na ulice miasta 

•-----------------------... -• niepokój władz chińskich, któ- sza Masaryka przewiezione zo- wyległy niezliczone • tłumy pu-

·aodzina splonela podczas snu re zarządziły pospieszne forty- stały .z Lan na zamek praski. bliczności, pragnące oddać hołd . 
likowanie szeregu punktów stra O godz. 19-ej trumna ułożona Na dziedzińcu zamku królew 
tegicznych wzdłuż granicy kon- została na katafalku i przykry- skiego w Pradze, dokąd orszak 
cesji międzynarodowej i dziel- ta flagą państwową, na której żałobny przybył o godz. 22-giej, Dom POdlH!lil jeden z sąsiad6w 

W nocy z 17 na 18 bm. w za 
śeianku Nowa Kresówka (8 
klm. od Gier.wiat, w pow. wi­
leńsko - trockim) spalił się dom 
mieszkalny wraz z domownika­
mi, pogrążonymi we śnie. 

Ponieśli śmierć Izydor i Jó­
zcefa Rutkowscy or,az ich dzi~-

ci: 16-letni Walenty i 11-letnia nicy chińsJciej. przypięto wszystkie cztery cze oczekiwał prezydent Benesz w 

Helena. O godz. 4 rano w dzielnicy chosłowackie odznaczenia woj- otoczeniu najwyższych dostojni 
Z całej rodziny ocalał 20-let- Cza.pei Chińczycy bombardo- skowe. ków państwowych. · 

ni Józef, który pasł konie na wali stanowiska, zajęte przez Wzdłuż całej przeszło 40-ki-
pastwisku. Policja aresztowała żołnierzy desantu japońskiego. lomelrowej drogi miejscowa lud 
jednego z sąsiadów. podeirza· Mniej więcej po upłyvvie go~ ność oraz różne organizacje u-
nego o podpafonie. ... l dzi11y artyleria japońska zmusi tworzyły szpaler. 

ła działa chińskie do milczenia. I Od granicy Pragi orszakowi 

( 

~ziś c~ łostroni,owv 
dodatek sportowr · 

Pijcie znakomite wody 
. 

gazowe 1 najle;psze • piwa Rybińskiego 



Str. 2. 

10 najpopularnieisz9cb Polaków i Polek '((we::~1k 1 
Lista kandydatów powiększa się nieustannie U ~ 

Na wstępie przytoczymy sze ra jest znana uczniom wszyst­
reg nowych nazwisk, które w kich szkół z obrazków. 
dniu wczorajszym w:prowadzili P. Eug.eniusz Jacko;wski z 
Czytelnicy do naszej ankiety- Warszawy (Łucka 25) wypo­
k-onkursu z nagrodami p. t. wiada się za kpt. Hynkiem, któ 
,,Dziesięciu najpopularniejszych ry reprezentował barwy pol­
Polaków i Polek". świadczą skie na podniebnym szlaku o 
one o szerokim zasięgu anikie- puchar Gordon-Bennetta. 
ty i jej wielkiej popularności. .W ars.za wski nasz Czytelnik 

P. Władysław Nolberczak z p. Aleksander Krasnodębski 
~arszawy (Al. Jerozolimskie (Wilcza 62) na pierwszym pla-
125) wciąga na listę kandyda- nie stawia Augusta Zaleskiego, 
tów b. Prezydenta Rzplitej Sta- wieloletniego ministra spr~w 
nisława Wojciechowskiego i Ja zagranicznych. 
nusza Ra~iwiłła. . P. Zofia Stankiewicz z Wa-

P .. Jadwiga Stangreciak, war wra (Pło:wicka 42) jest gorącą 
~zaw1anka (Złot~ 30) propon'!-- zwolenniczką Kazimierza Przer 
Je popularn' literatkę Zof1' ł wy Tetmayera, który „w swych 
Nałkowską 1 Lucynę Sz~z~pan utworach dał nam poznać pięk 
sq. . , . . . . I ' · · J~lll no gór polskich i był_ pierwszym 

.P. Jozef Dud~msk1, handlo- odkrywcą uroku Tatr". 
wtec warszawski (Krochmalna W 
43) wprowadza Jana Ciepliń- Danuta Jabłkowska z . ar-
skiego, znakomitego baletmi- szavty _(Solec 37) , ~łosu1e . z~ 
sina i tancerza, polskiego, b. ~b>:s~kiem Cyga~ewiczem, na) 
dyrektora baletów króle:wskich silnie1szym Polak1em. . 
w Sztokhołmie i Budapeszcie, P. Henrr;k Frankowsik1 z W~r 
maz Ferdynanda Antoniego szawy (Lite.wska 11) stawia 
Ossendowskiego ~ doskonałe wśród ~~eh. kan~ydatów Jó· 
go pi-sarza, którego ksiąiJki u- ze~a ~011,. ktory nuał P!c~a ~a 
wędrowały pod strzechy kilku Ol!mp1a.dzie, a tak ~w1~tru~ 
'dzie~ięciu narodów świata". spisał się w. meczu z .N1emcamt 

.P. Dud:t:iński dodaje, że Os- w Warszawie. 
sencfowski powinien otrzymać 
nagrodę Nobla. 

P. Czesław ·oberfyiisld z 
Kielc: {Wesoła 27) wskazuje :na 
Zofię Stryje6&ką, jako tę, któ-

Wiara i radość 
żołnierza 

Z wczorajszej poczty przyfo· 
czymy jeszcze trzy odpowiedzi 
z uwagi na ich treść. Kalendarz dnia P. F~liks Cygan z lWarsza.­
wy (Koszykowa 65) zalicza do 

PONIEDZIAŁEK najpopularniejszych Polak6.w: 

20 t) Marszałkow4 Pil~ ltt&a 
wie.Je dobrego wyjwi&~ hiecl.nJJll, 
2) gen. Tadeusza Kasp~ddego1 Inf· 
nisfra spraw wojlllk~y~ który swo­
i• poetaw4 i radami aldy Z&WSl8 
wojsku i całemu pdstw:a, l) gea. 
Kwdillll Zamorski~o który c1k o 

Kat. Eustaclrr 
Słowiańlld; Cier­
pisla,wa.. 

W~esieft 
Słońca: w.sob. 5.18, 
uch. 17.41. 
Kafętyca: w&e:h6d 
17.10, rcacih. 5.14. liezpieczeństwo kaMego obywatela, 

4) młD. prof. W, Swfętosławakiego. 
ETO NlE WIE, żE: 5) błskµpa W. P. Gawilnę. kt6ry w 

Załectwtie 40 )uid.zi na 1 km. kw. doniosłych słowach Jtaidqo kazania 
...... w p<>w. słonimskim, woj. n.o- kraesi wiarę i radość w duszach i 
~o. sercach żołnienkłcb, 6) Kiepura, 7) 

Nikt nie zdziwi się, ie nfe został królem kurkowym, sko­
ro nie stan.ęł do zawodów. Niech się też nie dziwi, że nie wy­
grał łeDt Ido nie posiada losu loteryjnego. 

W CZTERY OCZY ~ 
lntvDPne rozmoW! Iksa Z rCzytelnikami 

j 

To nie iest miłości 
P. Stacba S.. ze Swiętokrzysk.iej . I mnie nie wraca? 
ia:U nam się_: Pewnego dnia wyszłam z d<>ma, u­
,.Main lat 24. Mieszkając w Lodzi, dając się do Jego znajomych, by mote 

panałam chłopca, Ignasia S. Po krót- od którego z nich dowiedzieć się, gdzie 
kim czasie zdecvdowallśm7 się razem on się podziewa. . 
~echu do \V arszawy przyjecha- I oto dowiedziałam się_ poufnie, że 
lłśiny tu 28 stycznia br. Zamierzaliśmy Ignaś po przybyciu do Warszawy p~ 
ta wspólnie stwwzyć sobie byt. znal pewną mężatkę_ nieiak!ł Ha11Jlę_ 

Pients%e miesiące spęcb:itiśmy bar u„ -2' którą uciekł. Zostawiła męta l 
clzo miło i west>ło. Kochaliśmy się pło- dwoje nieletnich cłzłeci bez opieki n.a 
adenną wzajemną miłością. Mój Ignaś pastwę losu. Dzieci są zupełnie pozo• 
IJ_t6tell0 tak bezgranicznie kochałam stawione sa.me sobie, bo mąt jest na 
mówił mi zawsze: ćwiczeniach wojskowych i o niczym 

- Stachno, ja cię tak strasznie ko- nie. wie. 
dwll. że bez ciebie nie mógłbym Ja, zrozpac.zona. umieram z t'91mo-
t'f~ ty. Bez mego lJ!nąsia nie będę żrla. 

A f4 mu na tor .{estem gotow.- skończyć ze sobą, bo 
~ Prócz ciebie nikt dla mnie nie życie bez Ignasia nic nie warte. 

istnieje na całym świecie. Zwracęm się ze łzami w ociach i ze 
Zaw-sze myślałam, że mój Ignaś to zbolałym sercem · do Pana Redakto­

IDOfa jed)'Jla gw~ świecąca nade ra z błagalnę prośbą o radę, co u-obić, 
llQ04o W.. ~tąlch tygodniach wszakże by mój ukochuy lt!ad W1'Qcłł do 
ąuważy~ jte zaazta. zmi~. • ~e", ~ 
~ój Ignaś zaczął mtl1e zaniedbywac. •i!-""~'-; 

30 sierpnia br. zwrócił się do mnie z Jeżeli już Pani się do'll<ied.ziała ty· 
aa&tęJ>Ującymi słowa!lli: le &Z~egółów, może1by Pą4li zdoła~ 

- Staehno, muszę wyjechać za pe• je.szcze dow:iedzieć się Ujjwa!hliejPej 
waym. interesem i nie mam na podróż. rzeczy, a mianowicie, gdzie ów Ignas 

Nie przeuuwając nic złego, dałam zamiuzkał z panią H~ą. 
mu 12 złotych. Po otrzymaniu tych Warto by do niego napiisać, lub mo· 
pif:#tęd.zy pożegnał się ~e mną i po- że lepiej- jeis.z;cze. tidać się do Dl\c~o o· 
włedżłałs so.biiśCie i doc:hod.ilć swych sł~sZllyoh 

- Nie JQUtw się, Staehno. Za dwa praw. Rr;ecz, zresrlą1 długo chy.ba ni-e 
dni wrócę. 'Wszys~o między niuni bę- potrwa. 

· Uie jak pajlepieJ. Gd,y mąż .p. Hanny wróci z ćwiczeń 
t fa biedna, czekam. Mljają o.bieca• wO'j.$kowych, na pewno zro•bl z nią pa­

lle cłwa dni. Igna5'a nie ma. Mija ty- rz.ądek, a wówc·za.s p. Lgita:ś ~hyb~ 
~eń-nie ma. A ja po cal~ .;h dniacla wróci do Pa-qi. 
cllodzę i płaczę i rozpaczam.„ Nie ja- W każdym r azie warto się µ.stano· 
clam, nie sypiam. tylko dniami i no- wić , czy nąleży wiąz:llć swe losy z 
cami łzami się zalewam. człowiekiem , na którego miłości , jak 
Myślę jakież to nieszczęście się widzimv. tak bµrho nole&ać nie moż· 

etat -~ J)l~Q mój ~naś do n.a. 

Taiemnicz1 
telef on 

prem, Sławoj-Sldadkcwski, 8) Pade- Długi, chudy, llegmatyczny 
rewski i 9) pułk. Adam Koc. takt ma dyplomatyczny. 

Prestiż Polski podniósł w górę, Przedwnirzka partri bo nie jedną pr~egnaJ chmurę. 
Prem. SKŁADKOWSKI: 

P, Helena Bondar z Wilna Kiedy ranne wstają zorze, 
(R d · · k 14) d · t urzędnicze stęka łoże -u omms a po a1e nas ę- Trzęsie się, jak liść osiki, 
pującą listę kandydatów: paskarz gruby, polityki, Pani Lala była tego dnia w 

1) Prem. Składkowski stoi na czele pismarczyk1 i łotrzyki piekielnie złym humorze. 
rządu i. dąży. do t~go, a~y Polska by- wied:ą, że ten „Mars sur1>wy" z rana pokłóciła się z mężem. 
la zbroina. silna 1 potęzna. . • do Berezy gnać gotowy, . k · 

2) Pułk. Ad.am Koc, zapowiada1ąc że rząd jego _ zdrowa stła Oświadczyła mu ategoryczme, 
swoją deklarację Obozu Zjednocze- co dość chwastów wypleniła. że wraca do matki. Nie po to 
nia N.arodo~ego, ~bee, by w Polsce Woj. BELINA PRAżMOWSKJ: przecież wyszła za mąż, żeby 
była ie~nosc,. g~yz trlko w_-tedy ~ol- Okwitł w ogniu krwi legendą - mąż wracał wieczorem zmęczo-
s~a mote. byc siln~ 1 po~ę~na, kiedy O n.im pięśni bajać bPcdą - łl 
się w kra1u wytępi ~arty1mctwo. . Bo w nim męstwo kawaleńi ny i od razu zasypia 

3) Marszałkowa Ptłsudsk.a, 4) gen, ro.z.post.ario w Pol1M1e skrzydła„. Mąż wyszed.ł, wz-rusizająo ra· 
Sosnkowski, 5) Paderewski, 6) Kłe- CYGANIEWICZ· mionami. Po jego wyjścią pqi 
pura, 7) Stefan Jaracz, 8) Jadwiga Tym Polskę chwallł La.la pokłóciła się z polki)'jów~ 
~111osarska, 9

) Zb}'11Zko Cyganiewicz ie tęgo pięścl4 wallł„. Stasią i wymówiła jej miejsce. 1 
to) Andrzej Strug. WALASIEWICZóWNA1 · Po tym z kra.wcem Cymerpa• 

d i d I Pokazała światu ~ nieatety - ł PoetJczne o PDW e z te Polska umie być pier~a u mety„. nem, . 'kt~remu <>ś~dc;zy ~ 
. Jut 0 zamieścimy dalsze o- wręcz, ze Jest partacz 1 w1ęce1 

P. Bochnówną Eugemę z , .r • p z minam że sobie nic u niego nie zrobi. Po. 
Kielc nas.za ankieta natchnęła mowktentat. hr ypood • ydz, ·anu· tern nawymyślała modystce i po 
d „ p t kilka na oper ac z poWte 1 • 

1 
.. 

1 
. . ,; 

• <? P?ez1i. . r~y oczymy_ · I należy zamieszczać dopisek ł łt oc1 a St~ mamcurzy~t~ą„. • 
JeJ wierszykow. K k u Gdy w1ecZQ1T-em z silnym bó· 

Min. J. BECK: " on urs • Iem głowy sizyllrowała się do 

. Nieszczesnr dluinik 
w 1leci kon1ornlka 

snu, zacLzwonił telefon. 
- Proszę panł - oCtezwał 

~ię kobiecy głos - podobno pa· 
ni a·dchodzi od męta? 

Pani Lalą osłupiała. Kto sły· 
szał fob po.ranną corz.m.owę 71 

Byłaby to wesoła groteska, w kilka dn~ pói~iej komo~ilc - Czy już mąż pani nie mo• 
gdyby nie. była smutną praw&\. wyznacza hcytac1ę szafy. Dz1e- że 'dogodzić? - cią.gnął ten 
NOtujemy ·;ą do wiadomości je •ię to wszystko po tq, aby sam głos. -- Radzę paini, niecą 
czynników decydujących, a-by wyegzekwować 68 zł„, . • s~ pani namyśli: pani mld tak 
położyły kres krzywdżie, wyrzą Przez te krzywdzące, bo ~Od· nie z.adow~Ii, jak on. 
dzanej przez komorników. wójne, a niepotrzebne marupu- - Skąd pani wie? - spyta· 

Oto goły, a ja'kże ~owny lacje komornik?wski! d_łu~ ura- ła Zdumiona pani Lala. 
fakit: Pewien pracownik był sta do stu kilku~1esięc1u ~ł. ...... Sk~d? He, he, hel ta.Gae 
dłużny pewnej firmie 68 zł. Fir- Urósł dł"g, ałe 1ednocz~śn1e pytanie I Jak ~ mi r:rie wit­
ma ta podczas jego urlopu uzys wzrosły i świadczenia rta rzecz n~, niech się .pani spf!a ininyc:li 
kała wyrok i oddała go do egze ·komornika. pan. Wszystkie 52\ z ·mego bar· 
kuc·· Pytamy: Czy ltomorńlcy $Ą dz;o zadowolone. . . 

Jl· · ,: L ł · · t b · h dł ż - A.hal - zgrzytnęła zęba· Pan komorniK zaioTa się raź- po o, y z mes;częsnyc u - • • Lal T 
no do dzieła. Zajął w asyście do ników łupili skórę? C7;y nie o- ~ panin ~ -

6
e.raz ł ~k 

zorcy i gapiów z całego domu bowiązuje i-eh. logika w poczu- ~iem, . ·.actzeso 
0 

m J :ana ZO'Pe 
· · · f t-J: · · · dl' ś .„ c · ziewa 1 1es zm„czony. dłuzmkow1 szia ę war ~ctJ eQ ciu sprawie 1wo ci. zy n1e- Gł t 1 f 'akb usły· 

najnmiej 500 zł, O<:eniaj~'c ją ła- fortunny dłużnik musi być bity ł os 1· e e ·°i:~· J bo !_-&wa· 
skawie na zł 200. i kopany, skoro wpadł w sieć ~~ mł yds 1bpatml. • 1

' rM•· 

W k 'lk d i · ~ i J oł ·. ł k 'k ? uuwa 0 ro iwie. J a n • pozn e p ozy omorn1 a -.- . . _ On ostatnio Jest zmęczo· 
areszt. n~ pen~Ję, wynos:z~cą ~ł Sądz.imy, . ze władze nadzor- ny i możliwe, że się troszkę ie· 
800 m1es1ęczn1e 1 na k~óreJ. me c~e .zaimę &ę tym ~aktem, bo psuł. Ale fa jestem pewna, ie 
c1ązą żadne zoboWlązama, z me 1est on odosobmony. on się poprawi. 
~t?rej ~ięc można jednorazowo Przytoczony fakt zo~tał opi- Bezczelność iinformatorlO wy 
soiąJ!n~c 160 zł. . . , sany w .a~tach komorn1~a Sądu prowadziła panią La:lę z r6wĄo· 

Akc1a . to~zy się błyskawicz- G;odzk1ego w Warszawie 8 re- wagi. . . 
nie. Pens1a 1est aresztowana, a W1ru (sygnatura 1343/37). _ Pani 'jest ws.trętna \[~ba· 

Zuchwała kradzież 
w pociągu miedzrnarodowrm 

Na stacji w Dziedzicach za- skud-esów, 150 złotych, 2.000 
- trz;ymał się pociąlf międzynaro- franków szwajcarskich, 10 fUtt+ 

dowy nr. 204 (Rzym, Wiedeń, tów angielskich, oraz dokumen­
Kraków, Krynica), do którego ty, papiery waFtośc~e i t.d. 
wsiadło dwóch elegancko ubra- Portfel i dokumenty, inie pr%ed­
nych osobników, którzy z miej- stawiające żadnej wartofoi dla 
sca wszczęli rozmowę z jadą- złodziei, znalrezi.ono porzucone 
cym przez Polskę obywat':lem pod ławką. 
portugalskim Augustem Bouilion Natychmi.ast zaalarmowana 
zamieszkałym cza&>wo w Biel- policja czeska wszczęła en•rg:. 
sku. ,Wspomniany jechał do czne dochodzenfo, <:ełem uiaw 
Czechosłowacji. nienia sprawców zuchwałej kr2 

Oczarowany _ uprzejme>sc1ą dzieży, którty rekruhtj4 się l\a. 
przybyłych, cudzoziemiec na- prawdopodobniej z ~dy mię 
wiązał z nimi. ożywioną rozmo- dzynarodowych usypiąęzy kołe­
wę. Dyskusja toczyła się w ję- ;owych, grasujących w C~ho.. 
zyku francuskim. slowacji. , _ 

1W pewnej chwili, Bouilion po Zroz.paozony Bouilłon ~ócił 
częstował przybyszy papierosa- spowrptem do .J3iel~ka. 
mi, ci jednak odmówili, tłuma-

RADIO 

nir..a I - krzyikinęła i oo:rzticiła 
siuchawkę. 

Gdy mąż wrócił, pa.ni ~ 
spojrzała na niego w~rOki$ 
pełnym pogardy i obui-z~nia ... 

- Dzwoniła przedstawicidu 
klubu twoi-eh kocha.nek! Prosl· 
ła, żebym nie odchodziła od cie 
bie. Tro.skliwa, eo? 

.Małżonek ze zdumienia s~· 
roko otworzył usta. 

A tymczasem„. W mieszka· 
niu krawce. Cymermana, z któ· 
rym się pani La.ta pokłóciła w 
południe, je~o żona kręciła· ze 
zdziwienia głową. 

- Ta twoja klientt{a Lala, to 
jakaś zwaTiowana l Dzwonił.am 
do niej, żeby nie odchodziła od 
ciebie do itllileg-0 ·krawa., to nii 
nawymyślała od kochanic! Jej 
się coś rzuQło n{t móz:g. . 

- Daj sp~6j I - maelin,ł 
ręką krą.wiec Cymerma.n. - - Ze 
ba<:zymy, iak jej kto imty zro· 
bi pałto! Zobac~ymy, czy ·f2' in· 
ny kra.wiec zadowolnil -

cząc ~ię tym, że palą pa:eierosy 
tyl1ko wfa.snej roboty. Celem u· 
dowodnieni.a iwyższości gatunku 
preparawanycl1 przez siebie pa­
pierosów, poczęstowali Portu­
galczyka ii sami zapalili konty­
nuując rozmowę. 

PONIEl>?JAL~ :io WRZEśN1A N apol~on $ą'iłe7l 
t1.1s „Kled~ · raDl:le'', ó,18 ~lmp11$ty- 1l•'••••ł:LL~fi>ll>lliilWm•a;;ilaalią;aMR9ai 

ka. 6.3& Muzy1u, ·7.00 Dziennik peran· 

W tym czru:ie pocie.li znalazł 
się p.o stro-nie czeskiej. 

Po upływie kilkunastu minut 
cuclzoziemiec poczuł silne u­
wrcty głowy -0raz głębokie z~u­
żenie i... zasnął. 

Gdy się obudził, nieznajc· 
mych już nie byto. Tknięty złtn 
przeczuciem, podróżny sięf,inął 
do keszeni i z przera•eniem 
5konstatcwnł h!'ak portfelu, za 
wierająoeg-0 w gotowiźnie 200 

s.y. 7.10 Muiiyka. ~.OJ) A~yćj.,_ 41ą. „Katdy prues ei'by'Wa.telem". t9 . .f0 
szkół. 11.15 All-dycją. dl~ stkół. U ,57 Ppgadą.JJka sportowa 19.50 Wia.domó· 
Sygnał czaru, 1~.03 D;ienni·k połąd· ści sportowe. 20. Polska Kapela I.ii· 
n10wy. 12.15 Dbaimy o umysłowy roz· dowa. 20.45 Dzienik wieezorny. 20.55 
wój .naś~ych. ~z:ł~d - poga.1ł.ąnk-. 4ta I P~gadanka akt1Jalną.. 21.00 Walci:Y'k : 
gospodyn wie1sk1oh. U.~5 Gu or~e- / o:osenka. 21.45 Kwadrans poez.ji. 22.00 
slra dęta. 12.40 Od. wąrsżt11-tu do WM"- Riecital skrzypcowy. 22.30 Osta1n.ic 
sztatu: „Tapecipzy". 15.45 WJ.a.doma- wi.a.donw~ci. 
ści i!ospodar~ze . 16.00 Baiki ska.n-dy- Warszawa U. 
na.wskie - audycja dla dileo:!. 16.20 13.00 Z twórczości kame.rabiiej Fran 
Koącer.t . Orkies-try Filhar!'11on,ii W~: cfozka Schaberta. 14 OO Parę i-11ifenaa­
szawJ1kie1. 16,50 O kulturte gbio1 1 c.1!. 1406 Koncert rozrywkowy. 15.00 
kulturze gos~o-dany - fl?U.eton. 17.05 Pogadanka aktualna . 15.10 Żyde kul· 
Muzyka taneczna. 17.50 Staeja mor· turalne stolicy, 15.15. Kon~11rt solistów 
ska na Helu .- po~adaqka. 1$.00 22.00 Wiadomości sportowe. 22.()5 
Skrzynk:i techniczna , 18.10 Pro~rain , ,Wśród erotyków w XVI" - szkic 
na jutro. 18.15 Płyty. 18.00 Pogadanka 1 lfterackl. 22.20 Muzyka. lekka. 23.15 
aktualna. 19.00 Audycja. strzele11k~ Mu~ka tane~.zna. 
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D_o .ńiosłe· prz~emian9 polit9czne 
Atmosfera __ przesycona pl9tka·m:i - Decydująca narada na 
Zamku-W przeddzień nowych wyborów-Skok w ciem-

Sprawa Rozetszteina 
u prokuratora 

Państwowy Urząd Kontra'U 
Ubezpieczeń podaje do wiado­
mości, że skreślił Aleksandra 
Rozetsztejna z rejestru ajentów 
ubezpieczeniowych, oraz skiero 
wał sprawę do prokuratora. . .': ność ~Wieś a świat pracy 

W SPRAWIE OCHRONY 
LOKATORóW. Atmosfera polityczna Polski 

przesycona jest plotkami, któ· 
re w najlepszym razie mają 
charakter pogłosek. · 
Dokonywuję się wewnątrz 

1połeczeóstwa wielkie przemia 
ny. z. mgławicy wyłaniają się 
kontury budujących się gma­
chów społeczno - politycznych, 
a opinia karmiona jest uporczy 
wie„. plotkę. 
Kto pójdzie na prawo, a kt'O 

fti lewo? Kto z kim, gdzie i 
jak? Jakie pytania, takie i od 
powiedzi, słowem plotkarstwo 
posiane zhiua Zn.iwo plotki. 
A przecież najważniejsze py 

tanie brzmi: Jakie plany będą 
uuc:zywi$tnione, w jakim kłe­
ralril dokona się przebudowa? 

„ Omłot plotki 
Na to pytanie próbuje dać 

~dpowiedź „Goniec lWarszaw· 
ski"1 który przeprowadza om· 
lot płotki: 
.Na ten temat dużo się mówi ł plot 

kije w Polsce. Pizy kaidej okazji J 
..,&n.ości. 
Gclf u. prymu moAd o6ył ros­

..,. z marsz. śinigłym • Rydzem, 
lir p, R.ataf, jedea z przew6cłc6w lu­
~w, złożył wfaytę b. prymasowi 
londowi,, .zaraz z tego powstaje wiel 
~ ha.1kf. 
Jl6wi się_ że b. prymas Hlon.d za• 

n..ukow..i marsz. SJniałema - RJ· 
iao,.t ,.pogl4d episkopatu polM.iego 

• ~·· WtrWDętn.q w Polsce", • 
~ lataj mładmił ostałec:zaie sto-
iuld między Str. Ludowym a kośdo-

tzJ ieSteś członkiem 
LO. P. P.ł 

Iem katolickim w Polsc;e. 
To tei; koła polityc;ene z dużą nie· 

cierpliWGŚCią oczekują narady na 
Zamku, Maiit wziąć w niej udział pod 
prnwocłnictwem P. Prezydenta maru. 
Smigły - Rydz, preniJer Sławoj-Skład 
kowsk.I, wicepremier Kwiatkowski ł 
mln. Beck. Panuje przekonanie. te 
narada ta zadec:ydufe o liniach i clro­
fllch polityki polskiej na najbliższy 
rok. Zarówiio w polityce wewnętrznej 
jak ł zewnętrznej. 

Podnie,enie 
To samo pismo daje :wyraz 

tej przedziwnej atmosferze, któ 
ra ogarnia kraj, pisząc: 

;,Odnosi się '!'ITaż~e, te cały kraj 
iyje w pewnym podnieceniu. w o· 
czekiwaniu na fłębsze i powa.źniejsze 
przemiany politycme. Cały szereit 
działaczy politycznych zachoW'llje się 
tek fu byśmy żyli w przeddzień no­
wych wyborów do Sejmu i Senatu. 
Rodzą lię bloki, kombinacje polity~­
a.. poszczególne grupy i grupki szu· 
kalą dla siebie miejsca. Plotld polf· 
tyc:ae fruwają od redakcji do redak· 
ej~ podnucane i odrzucane prze.z P.° 
lityk6w, dziennikarzy i stronnictwa '. 

Reforma ordrnacii 
wvboraei 

Zdaje się być faktem niewąt 
pliwym, że na czoło zagadnień 
wysunęła się sprawa reformy 
ordynacji wyborczej i ona wpły 
wa na podniecenie umysłów, 
skłonnych do medytacyj polity 
cznych. 

I znów pyt_anie najważniej· 
sze: Jak będZie ta reforma wy­
gbJdała? 

Dzienniki polityczne wzN:e­
ciły zażartą dyskusję. Pra.we 
skrzydło żąda specjalnych prty 
wilejów dla Polaków - lewe 
zaś staje na najszerszej płasz· 
ceyinie demokratycznej. 

Zagadkową rezerwę za.cho­
wuje organ konserwatystów wi 
leńskich 11Słowo", które dało 
poklask inicjatywie O. Z. N. w 
sprawie zmiany ordynacji wy· 
borczej, a teraz . piórem Cata 
pisze: 
„Odpowi~ć za losy pań· 

stwa, do której słę poezuwam w swym 
u~e, ka:ie mi pisać tak, Jak ,, Wie· 
czór Warszawski", że wybory na ne­
rokiej demokratyCZDej podstaw-ie to 
skok w ciemność, to tak jak woJ· 
na o której ~ zawsze wie, jlk "'' 
jlJ zacznie, a nigdy się nie wie, jak się 
skoiiczJ"• 

Doniosłą sprawę omawia 
„Dziennik Poranny", który jest 
organem sfer pracowniczych. W . 
artykule pt. „Sprawa chłopaka 
- ZMadniczy problemat Pol­
ski'~ czytamy: 

„Chł<>,P polaki doclaodd cizi$ do glo· 
au .żyw:lołową JDOC4- Sila wystąpień 
r.zeu chłQJ>lkich 'WZinaga się ustawi• 
c:mie, MoŻlla głęboko bole6 nad tym. 
te w tak tralfkmfli foc-mie dochodzi 
do głosu polski chłop, ale wiadome 
f e8ł, że inne drogi do wyjści& na 
świat w sensie społeczno - .r::f!:.zcz· 
nym są dla nie~ dm z ęte. 
Wszelkie pr~by opóźnienia te.go po­
chodu chłopskiego 114 z góry łkazu• 
na Diepowodaeaie, w tkutkach z-' 
oluumj4 ai' oo,_ to banbłej tra~ 
ne. Nie może ulegać w4tpłi1'f09cs, ie 
sprawę chłopsk.ii trzeba w Polsce roz. 
wiązać realu.le - i to f ak najprędzej. 
Zachodzi więo życiowe pytaale - jak 
ją rozwiązać?„ 

Ustalaiąc stosunek świata 
pracy do mas ludowych, ten.te 
„Dziennik Poranny" kreśli na· 
stępują.ce wskazania: 

,,Ruch ludowy w dniach tr„ic.mych 
wydarzeń w MałOpolsce doznał pel· 
a.go poparcia H strony klasy robot· 
nlczef, Byłoby dla przjszlośd llUUf 
wspólnej niezmiernie korzystne, gdy· 
by ruch ludowy otrzymać mógł w 
chwili potrzeby pe>parcłe nie tylko 
klasy robotniczej, ale r~~ .._trze• 

~o trzoni. świata pt'aą', jakim jest 
rzesza pracowników unysłowych. 
Tylko w ten realny sposób moitłoby 
dofU do realiza,cJi uznawanej prz~ 
cały świat pracy polskiej zasady, iż 
Polska - to wielkie zrzeszenie ludzi 
pracy, to.„ Polska Ludowa". 

Jak więc widzimy, przez za· 
słony dymne plotek przedziera 
się idea, której wolno nie uzna 
wać, ale nie można jej odma· 
:wtiać i troski o przyszłość, i u­
działu w dokonującej &ię prze­
budowie. 

Proces 

Przygotowywany przez min. spr a· · 
wiedliwoścl projekt ustawy w sprawie 
stopniowej likwidacji ustawy o och.; 
ronie lokatorów będzie przesłany do 
wszystkich ministerstw celem zaopi· 
niowania, Prócz tego projekt ten bę· 
cizie uzgodniony z organizacjami sa· 
morządu gospOdarczego, 

Zgodnie z zarządzeniem Premiera 
Składkowskiego projekt ten będzie 
również opiniowany pru3 poszczeiE61 
nych wojewodów, bowiem chod.złło. 
by o sprawdzenie czy ewenbr~ za. 
rządzenie nie wywoła.ją na danym ob· 
narze zbyf poważnego wwtrząsu 

tasiemiec 
na tle slrnnł<h afer w żrrardowie 

Na ostatnim walnym zgrorna· 
dzeniu aikcjonariuszów Sp. Akc. 
Zakładów Żyrardowskich zapa­
dły uchwały upoważniające wła 
dze spółki do podjęcia wszyst· 
kich kroków koniecznych dla 
umorzenia gfośnej seńi proce­
sów, które wynikły na tle za· 
targów z dawnymi a:kcjonariu­
sziami kancernu Boussaca. 

Jak się okazuje umorzenie 
procesów w wydziale handlo-

wym warszawskiego Sądu Okrę 
gowego wymaga wyznaczenia' 
dodatkowej r-oziprawy dla wyja· 
śnienia w jakiej mierze pokryte 
zostały pretensje mniejszości. 

Proces tasiemiec o żyra<łów 
będzie więc jeszcze przedmio.-' . 
tern nowej rozp,rawy w wydzią.· 
le handlowym S. O. prawdopo­
dobnie w ciągu m . październi­
ka . 

"Dar Pomorza11 wrruszrl podróż 
kt6ra potrwa 7 miesiecr 

W sobotę odpłynął z portu 
gdyńskiego w 7-miesięczną pod 
róż szkolni\ statek żaglowy 
państwowej szkoły morskiej 
„Dar Pom.orza". 

Przed wyruszeniem statku w 
morze odprawiona została na 
międzypokładzie msza św. na 
intencję podróży. 

Orkiestra odegrała nymn na­
rodowy, po czym po rozczul&i• 
cych scenach pożegnania ucz~ 
niów z rodzinami, statek od0t"1 
od brzegu. 

Doktór? Nie, . Iii tylko złodziej 
Po mszy św. p. minister Ro­

man wygłosił do uczniów o­
kolicznościowe przemówienie. 

Poza programem wyszltofe­
nia „Dar Pomorza.'' w obeC!lej 
zimowej podróży szkolnej odo­
wiedzi m.i in. Casablankę, Pod 
Para w Brazylii, :wyspy Tryai-< 
dad 1 Martynikę, Haiti i Ku~ 

Brali udział w rozruchach . ·. · ale przed kmiotkiem grai ·role lekarza i grofbami zmuszali chłoD6w do akdi 
I>o j~ furmanką na szc 

sie golędzinowskiej, Juliana Mi­
. kulskieJ!o :cbliżył się jakiś osob· 
nik. który oświadczył, że jest 
lekarzem lWydaału Zdrowia i 
zakwestionował na stacji kole­
•ej w Zeirzu 14 butelek i 13 
baniek fałszowanego mleka. 
Pan „doktór" zaproponował 
~lkulmemu przewiezienie za­
kwestionowanego młeka do 
Wart:r.awy. na ulicę Muranow· 
ską, za co dbiecał mu zapłacić 
18 zł. 
Kmiotełi 1J(o<tził Się, za'Wr0ct1 
hmnuikę i pojechał do Zegrza, 
{dzie zabrał wyładowane z wa­
(onu ·mleko i powiózł je 'do 
\Varszawy. _ _ 
Tymczasem rze1<omy ,,<lok· 

!lir'" zawieruszył się gdzieś po 
droChe i znikł kmiotkowi z o­
CIU'.. 
Pnyf ec6'awszy na Mtll"Bllmf'· 

1ką, .Mikulski jął rozglądać się 
ei~oradnie, szukając 'doktora. 

szy napotkany samochód i po- ka. W Sądzie Okręgowym w Za· Sąd skazał jednego z głó'w­
pędził za złodziejem, ten jednak ~eśniak zauwatywszy „pa- mościu odbył się czwarty z ko nych prowodyrów Konstant~o 
zdołał umknąć w stronę Mura- na doktora" w a:sy~cie policjan- lei proces głównych sprawc6w Kwarcianego, karanego jut za 
nowa. . ta i z kajdankami na rękach, napaści na policję pod żuko- komunizm, na ~ lat więzienia. i 

Poszkodowany udał się na po zdumiał się ogromnie, a zorien· wem. . pozbawienie pra.w obywatel· 
szukiwainia i dostrzegł złodzieja towawszy się w sytuacji, poin- Przewód sądowy ustalił, że &kich na lat 8. Jednego z oskar 
z rowerem przy ut Nowdniar- formował policjanta o uzakwe- oskarżeni brali bezpośredni u- ionych skazano na 4 lata wię-
skiej. stionowanym" mleku. dział w rozruchach i że groźba- zienia, dwóch ila 2 lata1 jednego 
Zaailattnowany policjatllf scłłwy Zuchwały złodziej podał się mi zmuszali chłopów Wił okoli- uniewinniono. 

tal złodzieja i przeprowadził do poozątikowo za Wacława Wój- cznych do przyłączania się do ------------
komisariatu. elka, ustalono jedn8.!k, że na- akcji. 

Pł'Zechodząc przez ul. Mura- prawdę jest to Aleksander Spośród oskartonyoll ruelCtó-
nowskł\ skuty w kajdany zło- Strzeszewski, nigdzie nie meldo rzy byli jut karani. za komu· 
dziej natknął się na oczekujące wany, poszukiwany przez poli-1 nizm. Do winy żaden z nich się 
fo cierpliwie z mlekiem kmiot· I cję za 'dwie kradzieże. nie przyznaje. 

CZYTAJCIE 

„NOWEGO SPORTOWCA.:. 

CENA 10 GR. 

Falszv•u 8ekretarz nie istnieiąceqo barona 

okradł jubilera w Paryżu 
„,Gościnne'' występy warszawskich włamywaczy 

zakończone ,,wpadunkłem'' Tymczasem pan ,,(Iokt6r"', 
któr1 w rzeczywistości był :r:na• 
nym. złOdziejas:?Jkiem, 18 razy Lipa Ta~opti Josek Kruc, I adcoji. . . l ścionka, złodzieje Dez frudu \ Jubt1er zal:>rawszy się Cto pm 
kara.ny za kradzieże, wracając znani złodzieje warazawscy, ka Jeden z . nich, Tajsenkopf, zdołali zamówić a imiego jubi- róbki, stwierdził z przerde· 
ze skra'dzionym mlekiem, spo- rani wielokrotnie za kracbieie przybywszy do jubilera, przed• Jera luduaco podobny pierścień, niem, że pierścień wartości 175 
sll'%egł na Pelcowiźnie pozosta- włamania i oszustwa, lfnębieni stawłł się jako aekretarz baro- w którym zamiast brylantu, u- tysięcy franków uległ"!! rękach 
wiony przed jednym z domostw przez policję stołeczną, posta· na Kranca z Warszawy i o8wiad mieszczono doskonałą imitację. „barona" czarodziejskiej meta­
rower bez opieki, ifostanowił nowili zmienić niewdzięczny te· ctył, że chł.ebodawca polecił Dalej poszło już, jak z płatka. modozie i ma zamiast brylantu, 
więc za jednym zainacl\ęm tt· ren pracy i opuścili Polskę, uda wybrać dlań pierścionek z bry- Pan „baron" w towareystwie pięknie oszlifowane szkic.-
piec dwie pieczenie. jąc się na gościnne występy do lantem. Wybrawszy kontowny 11sekretarza" raczył osobiście Zawiadomiona o bezczelnym 
Zeskoczył więc z funnanki, Paryża. pierścień, rzekomy sekretarz pofatygować się do magazynu oszustwie, policja wszczęła e-

zaczął badać teren, a prze.kona- Pt-óby „pracy" na terenie wy- nie będąc pewnym, czy wybór na Rue de la Paix, a:by obejrzeć nergiczne dochodzenie. Pana 
ny, te go nikt nie widzi, porwał stawy międzynarodowej nie da· jego zostanie zaakceptowany pierścień. „barona" i jego „sekretana" 
rower i zaczął pedałowa·ć co si- ły złodziejom spodziewanego e- przez baroąa, poprosił o spo· Rewltat „oględzin" nie za(lo odnaleziono w jednym z hoteli· 
ły w kierunku Pragi. fektu, wobec czego postanowili rządzenie wiemego rysunku wołił barona. Kazał on jubilero- ków i aresztowano. 

Kradzie'.Z' dostrzegł ktoś z przerzucić się na . przedsięwzię- klejnotu, celem okazania chle- wi dokonać przeróbki, wpłacił Znaleziono przy nich :;'lcra-
pn:echodniów i zaalarmował cia w !lrubszym sfytu. bodawcry. Jubiler wykonał od· tytułem zadatku 1000 franków dziony pierścień i fałszywe pasz 
właściciela roweru, Roma.na Ul'atrzywszy s0<bie wielki ma powiedni szkic i wręczył „sehe i oświadczył, że za dwa dni porty. Złodzieje po odcierpie-

K=o~;;v:·.ii::;: id=~ ~~~1t l: talk;~I rpmek Piel'.· tJr:~~sekretarza po odb~r ~~~ai 'i:tktncjL b~ ~-<Wa 
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Musisz , mnie kochaf !'.„ 
,. f·-~· 1. 

IWzrusza;ące dzl·eJe ntlloścl dzi„etJ1',/i 
czvnv z ludu do· argsto1'ratlj : . 

Z taiemnitozych powodów hrabia Tudizi.ewticz · musiał po· 
fuhić muniłą sobie podobno bogaitą Kla:rę Demską. Chciał 
~ zo9f.ać jej męte·m tylktl z nai7JWY, co młodą małżonkę 
Ciqprowa.d.zalo do silnego wzburzen~.a Tudi:riewicz był bowiem 
zalko.cha.ny w bioed.nej dziewczynie, Ha.nce Czern.ównie. która 
zdradę ukocha.nego w.zięta mocno c:o se-r< 1 i powzięła · pewne 
plany. W tym celu zawarła pr.zyijaźń z pn:yjaoi.elem Tudmiewi­
oza.· · Anton4m Notyl&k.im. 

'Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się znisżcz:yć sfałszowane przez: Alfreda i Tomasza, braci Kl<1 · 
ry, dokumenly, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Arne· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, ja.ko żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki G_ojkowej. 

' Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z: Hanką. 
W _swych zamiarach napotkał dwóch rywai1 - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgofował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
ulhknąć. 'Uciekając z: Warszawy porwał sterroryzowaną łiankę. 

Ws,zy~y koje .zinę,leźili się w Rydze. Tu nastąipiła r-OZipfa· 
wa . między · braćmi , zaikońCIOOIIla strrz.ed.anmą. Hainika uciek~a 
i udała .się pod O!pietkę k0111.SuJafo. W hotelu oazekiwaJa na 
~eda:iiiany pt'zyloot NotyJs,kliego, kiedy niespodziewanie w 
jej -pÓk.Óju ·.zj'ILwiił się Tomasa; De:mslki. 

. :łlanka kazała mu' się wynosi<:, nie mogąc patrzeć na bra· 
tc>b{>;cę, choć zaipewniał ją, że Alfred ż)"je. Z przybyłym po 
Mą · Notylski.m taksówką powi-elrzną wyruszyli do Warszawy 
Po drndze awionetka wyilądowała nad br.zegiem morza, a pi· 
lotem okazał się Tomaisz Demsik;i. 

_:_ Jakim sposobem pan się tu znalazł? - z·awo­
łaf Notylsiki, ochłonąwszy ze zdumienia. 

- To drobiazg! Poprostu zająłem miejsce ze 
swym przyjacielem przy sterach zamiast lotnika pa:ń­
sldego,... To łatwe do zrozumienia. 

· "'--'- Toż to„. toż to„. z:brodnia! - oburzył się No­
tylSiki. :-'- Ja:k pan śmiał?!. Jakim sposobem usunął. 
pan tamtego człowieka?„. .' 

- Niechże się pan nie denerwuje. Nic mu się nie 
stało. Przywiozę go i odleci pan z nim do Warszawv, 
po tej 'krotkiej przerwie w podróży. 

;;_ Więc poco ta maskarada?„. Poco ta zwło­
ka?„. -Niech się pan wytłumaczy! - krzyczał pod-
niecony NotyLski. . 

: .....:.. Niech się pan uspokoi. Niech pan nie krzy­
czy! Nie mam zamiaru się tłumaczyć. R1obię to, co 
uważam za stosowne. Pani zapewne nie jadła śniada­
nia - zwrócił się z wyszukaną uprzejmością Tomasz 
do Hanki. - Mamy ze sobą gorą•cą kawę i sandwicze. 

.-Jlanka milczała wstrząśnięta nową przyigodą. 
Pąjuyła z przerażeniem na człowieka, który na pew­
no ow.łardn,ął samolotem dla jakiejś nowej z:brodni. 

, . ...:... Co pan zamierza ?-spytała stłumionym drżą­
cym_ głosem. · 

• „ "'-1 Chciałem się z panią zobaczyć, panno Han· 
ko!-'-:r odpowiedział z uśmiechem Tomasz. - Prze­
cid. uprzedzałem o tym panią. Czemu się pani dzi-. I 

wi? 
Postępowanie panów jest„. jest... obrzydli­

we! - zawołała z wybuchem. 
- Czemu się panowie uwzięli na nas?! - wo· 

łała coraz bardziej wzbnrzona. - Czemu się panowie 
narzucacie nam?„. Nie chcemy mieć nic do czynie· 
nia z panami! 

- Niechże się pami uspokoi!... - upominał ją 
T1omasz. 

- Chodźmy, panie Antoni! - zawołała Hanka, 
chwytając pod rękę Notylskiego, jakby miała zamiar 
oddalić się. 

Notylski rozejrzał się bezradnie po pustkowiu, 
po piaszczystych wydma<:h, zrzadka porosłych ostrą 
trawą, po kępa-eh krzewów.„ 

- Przecież tu musi być jakaś ludzka osada -
mówiła zdenerwowana Hanka. - Tu nie pustynia!... 
Znaj-dziemy chyba policję, która nas weźmie w swo· 
ją obr·onę, przed bezczelnymi atakami tych panów!... 

- Zostańcie' pań'stwo na swych mfajscach - po· 
wiedział Tomasz, a w jego głosie brzmiała wyraźnie 
gro~ba. · 

- Nie ma tu blisko k<lnego osiedla luCiikiego. 
Gdyby nawet byłot pan zaczeka, panie Notylski, na 
swego lotnika, który pana odstawi do Warsza:wy. 

- A w stosunku clio mnie pan ma inne plany?!­
oczy Hanki ciskały błyskawice gniewu. 

- Pani będzie mnie towarzyszyła. 
- A jeśli nie zechcę posłuchać tego bał1dyckie· 

go zaproszenia? I 
- Nazwała je pani l>an:dyickim! Niecli i tak łię· 

dzie. Jeśli jest za tym bandyckim, to · pani wie, że 
sprzeciw nie będzie wzięty pod uwa.igę. Pani będzie 
mi towarzyszyła, czy pani chce, czy nie. -

- Zanim pan zrobi krok w moją str.onę, zabiję 
się! - zawołała, pragnąc groźbą swojej śmierci ste­
roryzować Tomasza, jak się jej szczęśliwie udawało 
z jego bratem. 

- Nie zrdbi pani sobie iadnej krzywdy pOd mo· 
ją opieką - zapewnił Tomasz. - Pani opór jest 
dziecinny! Jest pani całkowicie w mojej mocy. Mo­
gę zrobić z panią, co tylko zechcę!... 

- Nie doczekanie pana! - krzyknęła. 
Rioześmiał się. 
- Pani jest z.denerwowana. Niech pani siada 

i zje śniadanie. Tak będzie najlepiej. Uspokoi się pa· 
ni i będziemy mogli pomówić roz.sądnie. Proszę!... 
Tu na p'iedzie będzie wygodnie„. Pan Notylski siądzie 
na piasku, który w tym miejscu jest zupełni~ ·suchy 
i niegr:ozi przemoczeniem ubrania.„ Niechże państwo 
siadają! - powtarzał z naciskiem. 

- Pan jest bezczelny! - mruknął Notylski. 
- Niech pan będzie cicho! - zmarszczył brwi 

Toma.sz. - Jestem aż nadto grzeczny wobec pana!... 
Mógłbym pana poprostu wyrzucić z samololu domo· 

rza i nie sprawiabbym sobie kłopotu! Nie zrobiłem 
jednak tego. Może mi pan dziękować, nie urągać!... 

- Co "pan zamierza z panną Czemówną? - za. 
pytał drżącym głosem Notylski. 

- Cóż to pana obchodzi? 
- Panna Czernówna jest pod moją opieką. 
- A teraz jest pod moją. Tak samo jak i pan. 
- Nie dopuszczę do nowej zbrodni! - zawo· 

łał N otylski. 
Tomasz Demski wzruszył ramionami. 
- Niech pan nie będzie śmieszny! Cóż pan mo· 

że uczynić? Nid„. Niech pan siedzi cicho i korzysta 
z mojej uprzejmości Statek powinien przybyć już 
wkrótce„. - spojrzał w stronę morza. - Bodajże.że 
to ten właśnie widać na horyzoncie.„ Nie długo będę 
się cieszył pańskim towarzystwem, ·panie Notylslci. 

- To niesłychane I - mruknął Notylski.-Przy· 
jadą tacy dwaj panowie i dokonywują rozbojów!... 
Jakby to była Ameryka, a nie Europa!.„ Ale u nas 
to na krótką metę obHczone sprawki!... Za to idzie 
się do więzienia, m6j panie! 

- Za oo? Niechże pan nie przesadza, drogi pa· 
nie! Nie zrobiłem panu najmniejszej krzywdy„. Mam 
nadzieję, że po krótkim gniewie painna Harnka będzie 
te.i za.idowolona z tego, co się stało„. Przeżyw3nie 
przygód to takie miłe!... - uśmiechał się ironicz· 
nie. - Niech pani będzie pewna, że nie jedna kobie· 
ta pragnęłaby znajdować się na pani miejscu! I kro 
wie, czy pani sama tak nie pomyśli może za miesiąc, 
może za dwa!... Staje przed panią otworem cały 
wielki piękny świat!... Ja go otwieram przed panią!.„ 
Zobaczy pani kraje, o których pani na pewno marzy· 
ła, pochylając się nad jakąś książlką. Marzenia staną 
się dla pani rzeczywisoo·ścią. A pani jeszcze się gnie· 
wa?„. To niewdzięczność!.„ To nieładnie!„. 

- Dziękuję panu! - zawołała porywczo. - Nie 
potrzebuje pańskiej pomocy w poznawaniu świata! 
Nic mi na tym nie zależy!... Chcę wrócić do Wa,r-sza· 
wy i żądam, żeby mnie pan puścił!... . 

- Pani się jeszcze gniewa i nie umie ocenić na· 
leżycie tego, co pragnę dla pani zrobić i jednocześnie 
poświęcić!... Zapewniam panią, że je.stem dobrym to· 
warzyszem w podróży. Znam Wiele, wiele podróże· 
wałem i będę umiał pokazać cuda!„. Zawiozę panią, 
gdzie pani tylko będzie chciała.„ 

- Nie chcę!... . 
- Zachowuje się pani dziecinnie. Nie umie pani 

pogodzić się z rzeczywistością. Nie pomoże wołanie 
„nie ch<:e"!„. Trzeba umieć zdobyć się na ~rzeźwą 
ocenę możliwości i wyciągnąć z nich wszystko, co się 
da. Pani ma tylko jedno wyjście: towarzyszyć mi. 
Innego nie ma. P·oco więc to jedyne wyjście utrudniać 
sobie, czynić je dokuczliwym i nieprzyjemnym, kiedy 
właśnie może być bardzo przyjemne, ba, wspaniałe!... 
Tak samo pan Notylski.„ Ma w tej chwili możność 
odlotu do Warszał\'Y· A gniewa się tak, jakbym go 
zmuszał do uciążliwej podróży przez bezdroża!... 

- Tu nie chodzi o. podróżowanie! - ·zawołał 
Notylski. - Pan zrobił zamach na naszą wolność oso· 
bistą! To jest przestępstwo! Pan jest zbro·dniarzem!... 

- Nie popełniłem żadnej zibrodni!„. 
- Strzelał pan do swojego brata! - zawołała 

Hanka. 
- To nie było po.ważne! To były iarty lirater· 

skie!... 
- Żarty!.„ 
- Zapewniam panią. My'śmy sobie tak uplano· 

wali, żeby panią nieco rozerwać - mówił powamie, 
ale w jego oczach migotały wesołe ogniki. 

Dalszy ciąg jutro. 

Pi OT R CHABER J;, jakiś zabłąkany patrol bolsze- kryjąc się przed oczyma wroga zbyt daleko, więc można odróż· 
wie.ki natknął się na jedną z pi:ld osłoną drz.ew. nić. Okazuje się, że to bolśze· 

\Vspomn•1en1•a sz· w· olez• era naszyich placówek. Nieprzyjaciel' nie zaprzestaje wicy, którzy widocznie również 
Skoro świt wyruszyliśmy ognia i wali pociskami po lesie. wyjechali ina patrnl. 

) 
wszyscy, kieruiąc się już w po- Las zagrzm1ał hukiem wybu- Czekamy cicho, nie dając zna 

·. (Okres walk o Niepodleglość 1919 - 1929 r. wrotną dmgę w stronę rz.eki chaiących pocisków i ozwał się ku o sobie i dopiero kiedy z.nik· 
·czes"c" Ili Ofensuwa Bud1·ennego Styru. Tu jednak nieprzyjaciel stokrotnym echem. Zdawałoby nęli za drziewami, zakręcają<: w 

. , • • zauważył nasz man·ewr i posta- się, że ni.e jedna bateria, a dzie las, ruszyliśmy dalej. 
51. wołają: nowił nam przeszkodzić. sięć grzmi nieustannie. Zdążamy tera.z J)rzez pola w 

Szybko podajemy sobie ko- Chodźcie tu, mochy, Artyleria bolszewicka, która Pociski pa·dają jl\l.Ż bez celu. kierunku wsi, na którą .we mgle 
mendę - Do koni! - i bie· chodźcie! J~eście o wczoraJ- nocą podciągnęła pod nasze sta Bolszewicy strzelają więcej na porannych oparów majaczy dłu 
giem znalazłszy się przy nich, szym zapomnieli? A nie, to za· nowiska, rozpoczęła huragano- postrach, aniżeli do nas. gą wstęgą Styr. Zaledwi,e wy· 
w.siadamy,. a potem po~edyńczo raz wam przypomnimy! wy ogień. Wycofuje się pośpie- Pada komenda i z rozwinię- jechaliśmy na odkryte -pole, ·aż 
lub gęsiego pomiędzy budynka Słońce chyli się ku zachodo· sznie. Pi1echota poszła tyralierą tego formu~emy się w kolumnę tu znów zagrzmiały działa . i 
mi przez pola wycofujemy się wi, zbliża się wie-czór. B<>lsze- naprzód, a my zaś rozwinięci maszerując da.lej. świst pocisków przeszył p.Owie· 
galopem za cku.g.ie wzgórze, wicy zrezygnowali z natarcia i w ławę, posuwamy się za nią, Dowódca szwadronu wyzna- trze. 
za:jmtijąc nową pozycję. cofnęli się z powirotem do u- osłaniając jednocześnie odwrót. cza nas krnku i wysyła przodem Bolsz.ewicy zauważyli nas i, 

Nie · zależy nam tymczasem przednio zajętej. . Armaty grają bez przerwy. na patrol, polecając; zbadać czy wznowili ogień 11rtylerii, chcąc 
na , ~zymaniu w naszym .rękµ Skoro zaip11dł .ID:r<?k, o~rzyffi:a powietrze drży, a echo wystrza droga jest wolna. nam przeszkodzić w przepra-
jaki~oś terenu, a chodzi głów- liśmy roz:kaz op1:J~zczema za1- łów toczy się, jak sto gr-0mów ' Ruszamy kłusem i wyprze· w ie. · · 
nie;. aby. jak · najwięcej uczynić mowanej pozy'cji i udaliśmy po rannej rosi·e. dz iwszy znacznie wszystkie od- Nie zważając jednak na. to, 
stnt~ nieprzyjacielowi. się do jaki.ejś wioski, gdzie już Nad głowami słychać d-ener· działy posuwamy się dalej stę- posuwamy się dalej, docieramy 
J~tefamy tylko na wypadzie, stały rozlokowane od'.dz.iały na: wujący szum i świst pocisków, pem, 'bacznie obserwując drogę do wsi i przejechawszy galo· 

ską4 Jak czy inaczej mamy się szej piechoty: i artylerii konne! to ·znów nieopodal rozlegaią się przed sobą. pem wieś, .wracamy, zatrzymu· 
zupełnie wycofać za l~~ rzeki Nie zajmujemy j_e~ak ~wa ter, ogłuszające wybuchy granatów Widać w końcu, ie las rzed- jąc się na skraju · wsi i czekamy 
Styru do naszych pozycp. , lecz w ostrym pogot,owm przy i widać słupy czarnego dymu. n;•e przed nami, miejscami orze· na nasz,~ oddziały. 

1W1krótce bolszewicy 'Zajmują osiodłanych konia{;h spędzamy Z warkotem rozpryskują się śwituje, znać, że się za chwilę Wkrótce wid'z imy zbliżające 
wieś r prz~z nas opuszczoną i noc. .' odła~ki żelaza. skończy. Wyjeżdżamy tedy o- s ; ę szybk-0· nasze oddziały. Bol· 
wysyłają ·w ślad za nami ławę Rozstawiamy dookoła pla· Jesteśmy na odkrytym polu, strożnie z lasu na odkryte pole, szcwic-y prażą niem; ł·osiernie po 
kawaler.ii. Jaz.da bolszewicka cówki, które mµs~ą dawać ba- wystawieni na cel artylerii ni.e- r·ozglądaiąc się na wszystkie polu, pociski padaią coraz bli -
posu~a się · ostrożnie i nie zdra czeni1e na wszystkie ·sfrony, a· 1 przyjacielskiej . Musimy czym strony. Nagle zauważyliśmy na I żej, coraz celniej, lecz za chwi· 
dza chęci . ruszenia do a.ta:ku. by móc dać się podejść nieprzy- prędzej wyoofywać się spod drodze biegnącej obok lasu, kil- lę wpadają wszyscy do wsi a 

W•ioocznie po wczorajsz,zj jacielowi. . . obstrzału wrażych armat. kunastu jeźdźców, zdążających potem pi:zez wieś już m~my 
łairii nie swędzi ich skóra i wo Na ogól noc przeszła spokoi· Szczęście nam sprzyja i po- w kierunku odwt otnym od na- otwartą drogę hen na dół ku 
i,· un.i~ąt - spotkania w szarży. nie, tylko około ~ółno,cy pode~- c~ski pada i ą i;irzed lub . za na~i,, SZ·2~·0. . ~ . . rzec~, a za rzeką już są nasi i 
U to niektórzy szwoleżerowie wała nas na nogi krotka sena me wyr z<l_ ·h::i · ąc szkody, tak, ze Stan ęli smy chwilę 1 przvBlą- bezo1eczeńs ·i·wo . 
w,it~__&rpźniie szablami i 1 wystrzałów i krzyki, ponieważ I za chwil,ę docieramy do lasu damy się co za jedni. Nie są . Dalszy 'ciąg jutro. 



\ . 

. · Po<toslta. idołała .jecLnak pI%el'JWiać rOiZllJlolWę z Sawidcim, 
kitóry '\\'.YS'Zeodł. Sizybk·o po-jeldb.ala na dwiomec kolillj'()IW)". ~d!Zie 
.wylkupiła ł>i!lety d1a. Ja.dzi. Gd'Y ańewia.sty z dizieakiem wyisdy 
na peron, rz.aiuwaiyły Saiwicldiego, stioiją~o :na. r!ianze kolej-O!WylID.. 
Pneraiżo.na Jaid'z.ia zaiozęła. ~xyicii;eć: Pame Sa.iwroki! Pa.nie Sa­
wickH 
· . i . Sawic!d odwirócił się gwałtownym ruchem gło­
wy., a zauważywszy Jadzię, zeskoczył z szyn. 

; . Nie trwało nawet pół sekund)'\. iak obok nmego 
w roz,pędziie przeleciał po-ciąg. 

, 'Sawicki trwał chwilę, przyglą;dając się sze·roko 
rozwartymi oczyma Jadzi, tak, jak gdry;by roba<:zył 
człowieka z innego świata. 

. Wydawało mu S!ię, że śni ... 
Nie mógł uwierzyć własnym oczom, że wtidzi 

właśnie-_ Jadzię z dzieckiem, że obok niej stoi Po-
00.Ska.. -

Stał osłupiały, nie mogąc słowa wymówić. 
.Pirzyjechał tu, by popeł.ndć samobój!Stwo„. . 
życie straciło dlań wszelką wartość z chwilą, 

gdy stracił ostatnią na~e~ że Ja<Wia do niego 
wt:óci..w . 

Po porwaniu Cłiiecka. zrozumiał ie ostatnia nić 
wiążąea g-0· z tą kobietą została zerwana. 

Po wizycie u Podoskiej wyszedł zupełnie oszo­
łomiony, stracił kontrolę nad sobą. 

Spoczątku był pewien, że Podoska skradła mu 
dziecko, albo, że dziecko jest w ręku jej przyjaciół„. 

A gdy ta pewność poczęła znika~ gdy zgasła 
os&.tnia iskierka naidrz:iei ,......., pooostała ew. nim tylko 

je~ wola: _ • ..:i_ " -"t'' 
Umrżećl Jak na)pr~0J umrzi~1 
Szybko pobiegł na dworzec Główny. 6ylam!l'ZU• 

cie się pod koła pociągu. . 
Był 'tak ~hłonięty myślą; o samobójstwie, że 

nte zauważył Jadzi, :wyczekującej przy kasie na pe· 
• r ~ f [ 

ron1e„. 
~yśze<łł na peron, a g<ly zauwaiył pr.zyjeiidia.)ą· 

cy z. daJeka pociąg, skoczył na szyny. 
. · · ~Q;ystko mu tak zobojętniało, ii ocŻeldwał 
fuiie·rci· ie stóiokim spoko.jem. . 

Sam dziwiił się temu, co czyni: przecież jeszcze 
pófroku temu peł\en był ęnergii ii chęci żyda, jeszcze 
pół roku f.emu mówił z pogardą o samobój1caich, a te· 
raz z jakąż dziwną obojętności_ą, oc:;zekuj~ nadejścia 
lokomotywy. · 

· :- Boże, odpuść m1. moje ·gmeoliy.„ szeptały je„ 
go usta. . • . 

Ale nagle usłyszał nad sobą pmera:Ehwy krzyk: 
- Panie Sawicki,· Panie Sawicki! 
Ten krzyk zbudził go ze stanu odrętwienia. 
Nagle chęć żyda i uratowania si,ę ode;zwała się 

w nim z · nową siłą. 
Odruchowo skoczył na bok„ 
Je.Qin.a sekunda, a byłby zamieniony w miazgę. 
Po pierwszej chwili zdtl!Jllliimia i praerażenia po· 

cząJ Sawicki biec w kiertlnku Jadzi,. · . · 
- Twarz jego, na wpół osza!lała._ wyr.aZała za.razem 

radość . . · 
· Ale w. tej samej chwili' cofnęła si.ę . Ja<Wa .. odru-

chowo. · -
Spojrzała na zegarek-: 

. . Za jedną minutę odchóchi pooią;g. Rozległ się juiż 
trzeci dzWOI11ek. 

Nie dłu~o myśląc wskoczyła z dzieckiiem na rę· 
ku do waigonu: Podoska rorieintorwała się ró:wtniież, co 

tu zaszło, wrzudła do wagonu walizkę i wskoczyła 
aczkolwiek nie miała biłefa. . 

Gdy Sawicki · zbliżał się do wagonu, w którym 
zniknęły obie kobiety - pociąg ruszył z miejsca. 

Usiłował także wsko<:zyć ®wagonu, ale był tak 
zm1eszany1 że omal nie po·ślizgnął się i nie WP..adł pod 
koła wagonu. 

Gdy wstał - pocią.g odjechał już bat"d:zo da­
leilro.„ 

Stał zmieszany, zroz.paiezony1 nie rozumiejąc, co 
z mm zaszło,_ 

.....:. Czy to wszystko a:by nie jest tylko snem? -
rozmyślał. A może oszalałem? -

Powoli, mechanicznie począł posuwać się do 
wyjścia. 

Gdy wyszedł na ulfoę, :w.siadł do ~ki. podał 
swój adres do domu... · 

1Wi dorożce nie potrafił już dł~ej panować nad 
·sobą i wybuchnął spazmatycznym płaczem. 

„Oczekuję cudu" 
1.ostawiiliśmy Tanię w chwili gdy wypiła w re· 

sta'Ulratji za ostatnie pienią;dlze szklankę herbaty. 
Była teraz zrozpaczona. 
Nie ma dachu nad głową, nie ma majomych w 

mfoście, :nie ma ani grosza w kieszeni. 
Jiest w mieście, gdzie nikogo nie ma, g.d7ń.e nikt 

jeij nie zna.-
Co ma teraz począć? Doik.ąd ma się · udać? 
Mniejsza o . sen. I 

' 

Spać można pod gołym niebem. . 
. . '.Ale ja:k zdoła wytrzymać bez jedzenia, gdy głód 
trapi ją, gdy siły poozną wy~ć .... 

Idzie w stronę dworca. 
Tu jest chociaż ciepło, jest ławika,. ~że usiąść, 

Odpocząć„ . 
Tam będ.ziie oczekiwać .... 
Ale czego ina szuikać? Cudu? 
Sama nie wie. Na dworcu są łudzie. Może tam 

wy'darzy się jednak cud. 
Przecież nie tylko niie'szczęścia spadają nagle na 

ludzi - ·czasem wydarzają się róWtnież cuda. 
. . Zmęcrona, wygłodniała, w ·ponurym. naskioju 
przybyła na dworzec. 

Rojno tu, jak w ultL 
Pełno oficerów ii żołnierzy. Mnlie} - cywilów. 

· Tania usiadła na ławce i rozgląda się wokoŁo. 
Obok, ina ławce usiadł jakiś młody oficer. Spo· 

gląda na Tanię. · 
Podoba mu 'Sięl 
Nie spU'S2JCZa z DIDei wzroku, przysUIWa się 'do mej 

coraz bHżej, w końcu pyta: . · 

Czytajcie 
4 

ZYCIE KOBIECE 
ce na 2 ·0 gr. 

Str. $, 

- Bardzo przepraszam, zdaje mi się, że· ·. się 
skądś znamy„. · · 

- Nie, nie przypominam sobie pana.„ - od~­
kła Tania. 

- A jed.n.a!k, gdzieś widziałem· panią - usiłuje 
oficer nawiązać r·o·zmowę. 

- Być mom - odrzekła Tania. 
· - Zdaje się, że panna Lehiediew? - powiada 

oficer. 
- Nie, - uśmiechnęła się Tania. 
Zdaje s.obie sprawę, że ten oficer pragnie w taki 

sposóh nawiązać z nią rozmowę: ile" to jest stary 
chwyt don-żuana, spoczątku mówi .się o rzekomej 
znajomości, by przeiść do rzeczywistej rozmowy. 
. Postanowiła jednak nawiązać z tym oficer~ 

znaijomość: musi rafować siebie z sytuacji, w jatdej 
się nagle znalazła. . 

Oficer odpowiada na jej uśmi•ech - uśmiediem, 
i, odzywa się znowu: · · : · 

- A więc panna Timofejew.„ · · 
..._ Również nie zgadł pan - oi:kzekła T,an.ia. . 
- Ach, jest pani ta:k podobna do panny T.imo-

fejew i do panny Lebediew„. 
- Wszystkie ni..ewia'Sty są do siebi.e podobne-
- Czy nie wie pani, o której wyjeżdża stąd po· 

ciąg do Czelabińska? · · 
- Nie, nie wiem„. 
- S~oda, a czy pani tam ni jedzie? · 
- Nie, proszę pana. .• 
- Znowu wielka szkoda, o znalizźlibyśmy się 

w jednym pociągu. A w jakim kierunku pan1 jedzie?. 
- W. żadnym„. · -· 
Oficer spojrzał mr nią zdumiony. 
- Kogo więc O<lzekuije pani tutaj? ~.., 
- Nikogo. _ 
- Nikogo? - oficer przygląda się baczniej Ta· 

ni, podoba mu się coraz haroziej. 
Tania z uśmiechem powiedziała: 
- Proszę pana, oc~kuję cud.u„. · 
- Pan.i kpi ze mnie? - odezwał się oficer. 

· Tania postanowiła zagrać w otwarte karty. Za-
wstydzona powiedziała: · · 

- Miałam jechać dalej, ale . tak się złoeyło, fe 
zostałam bez gl'iosza. Sytua:cja nie na·leży do najprzy­
jemniejszych„. 

- A dokąd miała: pani jechać? - oficer jeśi Ie­
raz gotów wykupić dla tej pięknej dziewczyny bllet, 
byleby się znaleźć z n~ą razem. 

- Sama nie wiem, dokąd mam jechać„. - oQ-
rzekła cicho Tania. · · -· . 

- No, teraz to jtm: pani naprawdę kpii .t:e mnie. 
Qpowiedziała mu pokrótce, co się stało: odpro­

wa:dzała swego męża, katorżnika. Po drodze istradła 
kontakt z transportem. Nlie ma pieniędzy, me d, 
gdzie jest jej mąż obecnie. W kieszeni nie· ma .ani 
grosza. Jest głodna; zr.o.zPacz.ona. 

- . Teraz wszystko jest jasne? ~ zakończyła 
swe słowa smutnym westchnieniem. :Wyjęła z toreb­

. ki zezwolenie prokuratora na · wyjazd ·na rSybenę. 
- Tak, teraz jest mi wszystko jasne. Oczeki­

wała panri cudu - cud s~ał się„. 
· - Tera'Z z kolei pan kpi ze mnie? - powie-

d.riała Tama. . · · - · 
- Nde, wcale ni-e kpię. Stał się naprawdę cud. 

(Dalszy ciąg ju~.ro). 
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Zlikwłdowanie długo. 
trwałego zatargu 

Zlikwidow.aino polubowa.ie, p~ u­
clziale inapekojii prai:y, dłl\lgotirwały 
zatar,g w mleczami &:Pół.dzielczej „Wi­
tami<na N we Wł.o.daw.Jw. R'obotnii~y u­
z~a·Li pewne .podwyżki płoa.c. 

Cudem uratowani-od-śmierci 
podczas szalonej podróży d~okoła świata 

Zli!kwidowano te.! poluibowllie za· 
t.ug w pned&ięibiorstwde ro-bót budo­
wlanych inż. J. Roleckiego w Ursu­
s.ie, Robotnicy u~kaU 10 iproo. pod­
wyżka zuobków. 

W, tych dnia.eh zmarł w No- niezwykłym. ale jes1i się weź· postanowił umieścić samochód ki:lkaset metrów, bo zaru za­
wym Jorku automobilista . Je- mie pod uwagę ówczesne auta i ina .torze między szynami. A gdy czyn.al się drugi. 
rzy Szuster . . w, zwłązktt z jego szosy był to wyczyn o.ielada.. nadjedzie poci~ zdjąć maszynę Nagle SZ11'8ter gwałtownie za 
śmiercią prasa a111erykańska Szuster, który doskonale znał z toru ii przeczekać aż mów hę hamował. Po prawej stron~ w 
przypomina o najbardziej śmia- się na samochodach, dobrał 'so· dzie wolny tor. ścianie tunelu zauważył coś w 
łym wyści4u dookoła świata, bie trzech dobrych automobili- Aut.om.o-biliści przebyli w ten rodzaiju jaskini, miejsce wypo­
kt~ry bezsprzecznie obfitował w stów :i ruszył w drogę. Z począł sposób setki kilometrów. Już czynku robotników. Z błyska­
narwięoej przygód. ku wszystko szło nieprawdopo-- prawie mieli Syberię za sobą. wiczną szybkością czterej męt· 

Trwa strajk w cegiehii „Celesty­
nów", powt1ta.iły na tle żPAania robot· 
ni!ków cofm:ięci·a wymówdenia, zapłaty 
naleiinych zarobków, poprawy wann 
ków mies11kaniowych etc. 

Trwa zawg w przemyśie stoi.ar· 
skiim w Płooku na tle żPAania zaw.ar­
cl., cnnowy zibiorowej. Interwencja in­
spek~i pracy trwa.. 

Tt-wają też zatargi w piekarniach 
w F.aliin~cy, Rembertowie i w Płoc­
ku na tle żądania 1Z;aiwar.cia u.mowy 
xblorowej. Pertrakfaoje trwają. 

Robo.tnicy młyna Mazowiedciego w 
Płocku zażądali wypłiaceniai nale:tno• 
ści qodnie z układem zbiorGwym.. 

W. roku 1907 Szuster wpadł dobnie dobrze i drogę do Ala- Nałtle gdy byli blisko celu, na· czyźni zdjęli auto z szy.ą i umie 
na pomysł ż<>rgain.Wowania wy- ski przebyli w rekordowym cza tlaięli na · niespodziewani\ prze ścili je w jaskini. Po kilku se­
ścigu samochodowego dookoła sie. szkodę. Jechali przed siebie ze kundach przemlmął obok nich 
ś~ta. Wyścig miał rozpocząć W końcu dostafi się do Sy- znaczną szybkości&\. gdy nagle ekspres syberyjski. śmkrtelnie 
się w Nowym Jorku, a trasa je- berii i tam musieli j.echać w:ulluz jeden z automobilstów nastawił bladzi mężczyźni z wytrzeszczo 
g? bi.egła przez Kanadę, wąską, toru kolejowego. Droga jednak ucha. Usłyszał hałas pędzącego nymi oczyma patrzyli na m.kn~ 
c~eśnlll?'ę Berlinga, Syberię, Ro· była wąska, i budzo wolno po pociągu, a oni właśnie znajdo- ce widmo. Byli urafowani. 
s1ę, Niemcy i Francję do Pary- suwali się naprzód Szustet wali się na jednptorowym wa· -----------­
ża. Dziś nie jest to juZ niczym chcąc rozwinąć większe tempo, le, przechodzącym nad prze.pa· p r . Sci~r mmer1e1n1e zb1ad1, Oorvszek Ztiellfoll · 

o ICJant interweniował, ·a złodziej kradł ::~~~·ar~!!~ Naposl•~~~·~iciiW-
Pomrs•o•• kradz1·ez· w DOkoJ·acb 0· meblo•uanr·• musi gdzieś się wreszcie skoń· nerowie zgłosiła · się 3s.1etma. 

w Ul czyć. Ale jak na złość nie koń- Kazimiera Małusiakówna, · słu· 
~eje ~~rszawscy d:oko- wała towarzysz~ wujarszkiem. ne <łokumenfy, po czym polic- czyła się, żąca, która zameldowała, łe 

na!1 zuc~w~ł~J. i !'omysłowe1 kra Rzekomy wujaszek, który rów- jant wyszedŁ Na domiar złego tor przechO" z.bierając grzyby w pobliskim le 
d~y, J~~1e1. JUZ ?'1 dawna kro nie:t zamierzał. wynająć · pokój W, kilka minut pÓźniaj wy· dził przez tunel i n~e było możli sie, została zaczepiona przez ja 
nilt.i nue1skie 1:1ie. noto~•ały. na kilka dni, zażądał okazania szedł pierwszy „gość", który wości skręcić w Lewo ani pra„ kiegoś nieznanego mętczyzri•, 
Pnr ul. Ta·rgowe1 47, do m1esz- od właścicielki pokojów - kon miał tam za.mieszkać, a następ wo. Było tylko jedyne wyjście z który nawiązał z nią rozmowę'\ 
karu~ Sury Jeleń, właścicielki cesji i cennika. Gdy Jeleniowa nie i wspomniana para. rozpaczliwej sytuacji: przeje- zadeklarował pomoc przy zbie• 
p~01 umeb.lo·~~nych, przyszedł nie zgodził.a się, domagając się, Wi dwie godziny po ich wyj- chać przez tunel i to z większą raniu grzybów. 
Jakiś mlodz1en1ec1 lat ok. 20·tUt aby przybyły wpierw ureóulo~ ściu, gdy Jełeniowa o-twprzyła szybkością niż pociąg aby mot .W pewnej chwili, nieznafom; 

· ~pły, niski. brunet, w sak· wał należność, wówczas gość bieliiniarkę, stwierdziła z pne- liwie jak najszybciej dostać się zaszedł z tyłu i ugodził fit kilka­
pa.lcie i czapce · cyklistówce. polecił swej rzekomej kuzynce rażeniem, fż pudełko od obu- na drugą stronę tunelu i tam krctnie jakimś tępym ąarq--
Ptt:zybyły był · od godZ. 16-ej do wezwać policję. Gdy zjawił się wia w którym przechowywała zdjąć auto z toru. . dziem w głowę. . 
20-eJ, ~~~1,.c~ ~~~ _pragnie P.olicjan~1 wów~s gość zwrócił s ~tuk biżuterii~ zegarek koJ!.· Szuster póiniej opowiadał, : że Gdy Matusiakówna pa.dla o-_ 
zatnleszkac ~11(~ ~tn. , ... ~ „ się do niego, prosząc, ażeby Je- czyki, pierścionki i t. p., ~arto- nigdy ni@ jec~ał w takim szalo szołomiona na ziemię, ~ 

Po upłyWil: .o. ~ . g-oCtzln leniowa okazała -kO'llcesję 1 cen ści 300 zł było opróżnione . nytn tempie 1ak , ·wówczas; . W dokonał na niei gwałtu, po czym 
przyszedł jaki$ SlUs:zY' męzczyz rux, gdyż, według jego zdania, Nadto zg~ął portfel, ukryty .;,. kodcu ~8,cżę~? się rozwidniać i, zrabowawszy 50 ~łotydl, zbl9fł 
na. w. towaa.y.stwie młodej ko- cena pokojów jest ' zbyt wjrgóro kącie za bielizną, zawierający tunel się konczył, ale tylko na w niewiadomym kleranka.. . , . 

Medy, przy czym kobieta nazy-. waną. Jeieniowa okazała żąda- 275 zł- którą to gotówkę Je· -------------------------

· Skazani grosza o laske 
Do , llamcelar.ii cywilnej Pana \VslCutelc katastrofr je<łna oso­

Pnzydenta R. P. wipłynęło zbio ba została zabita, zaś kilkanaś­
""'? poda;nie na tle itłośnej 'W cie osób odniosło rany. Obec· 
swOim' CA'Sle 'ka:ta•ofy kolejo- nie obrona kolejarzy, ikierowni­
wei. oka pociągu., zwrotniaeJ!o i 2 . rmmą 1"oku ~ 1933 naSfąpt1o hamu:lcowycJi., w 11tosunku do 
~ awóch pociągów oso- kt6ryd1 wyroki się już upriawo­
&owycJI pod Zgierzem w.skutek mocniły wystą,piła z pr.ośbą Cło 
~ego zestawienia skła Pana P.reżydenta R. P. o daoro-
łla pociąga podmiejskiego. wanie kary. 

O-ret angielski bomb·ardowa·ny 
· przez taiemniav samolot 

CON'DYN. :władze angielslrle stwień:hają, ie rozszerzenie u­
nie P,<>Siadaią dotycb'cza:s bliż· kładu w. Nyon, dokonane wczo· 
szych inf~acyj o samolocie, raj, było :istotnie niezbędne. 
kt6ty zrzucił bom.by w pobliżu Patrole lotnicze francuskie i 
~ca „Fearless". angielskie i ścisła współpraca 

.W-la.domo Jest fylko, że samo- dowództwa bryt~kiego i fran­
W. po zrzuceni.u bomb, skiero- cu.skiego uniemożliwi w przysz· 
wał Silę w stronę Gijon. Mógł to ło§ci podobne napady. 

leniowa zamierzała -w tych 
dniach ulokować w P. K. O. · 

PosZk.odowana niezwłocznie 
zawiadonn1a policję 15-go kO.. 
nńsariatu, która W8Zczęła tło­
chodzenie. 

Straszna katastrofa 
samochodowa 

BUENOS '.A.1.RE.5. Donoszą tu 
z Montevideo. 'ze atrtom.obi1 cię 
żarawy, wi<YLący 20 robotników 
miejskich, wywrócił się na szo­
sie, prowadzącej !Z Mo.nte'rideo 
do Carirasoo. 

lW'i wypadk'u z.ginęło na miej· 
scu 5 rOibotników a 15 .zootało 
bacdzo ciężko rnnnych. Przyczy 
rui, wypadku bvła zb.vt szvbka 
jazda. 

Proces o skradzione 
enc1klo1edie 

by~ t:arówno hi,szpański sam.o- Podkreślają, że jest to Cfzie-
IOf ~dowy, jak i powstańczy. wiąty wypadek zaatakowania .W1 widziaie fil 'karnym sfu. 
~·związku z tym wypadkiem okrętu brytyjskiego. łecznego S2'(1u Okręgowego od­

będzie się -w dniu 22 patdziemi· 

Samosąd . nad czarownica ·ka wielki proces o kradzieże i 
sprzedaZ kradzionych encyklo-

A WSZYStkiemfJ winien ZOa(hOr pedii i wydawnictw naukowych 
:V!!d Poł>orcze pow. 6ara00- cln.. w l<Bięgarnłatch' :na ~ Krzya-

wicki była. terenem niesłycha- Chł · ~ • • '.Ho.. kiej. 
neF wypadku, który dobitnie op me nao:1">:~2l'Jl\C się ~iu Na la-wie 0$liarionycli msią-
iłustruie. ja.ka ciemnota panuje g~ wbiegł do JeJ„chat~ z ste- dzie 5 praoowników domu wy· 
jencze na K1"esach. kier' V: ręku. Zofii Tucin uda- dawniczego E'Verl Tna.ska i Mi 

U mfoszkańca te1· iwios'Jd, Sie ło S1ę · Je~ wyskoczyć przez chalski z woinym Stanisławem 
okno 1 pobie<: na t>Osterunek.i;>o Kat• ...... ~ •2-' eł · k • 

miana Tucina, zachorowała Hcji. . · ~7..,„k„s~1illl na cz e, Jai <row-
krowa. Zrozpaczony chłop ntez · Stęguzy, 
przy;biegł do miejscowego zna· .Władze osadruy chłopa. w a· ~skutek tej afery uostały się 
chora i · poprosił go 0 pomoc. reszcie i wszczęły dochodze- w <Iradze melegalnej na rynek 
Znachor udał się do obory, u- nie, ohcąc zbadać dowody iwi· kisięilarski dzieła naukowe war-
wa.żnie przy,jrzał się krQwie, ny znachora. tooci ok!Oło 30.000 zł. 
wykonał cały szereg magicz· 

Zjednoczenie mas robotniczrcb· 
dla solidarnej obronr Madntu - -:. 

~ARYż. Specjalny liorespon- To zje'dnoczenie mas ralioW-
dent „Le Journal" w Madrycie czych zbiega się z nOWJIU a· 
donosi, że porozumienie pomię· rządzeniem mohi1izacyjl}Jm,, .,.,. 
dzy komunistami a anarchista· danym przez ministra obrOlly. 
mi stanie się niebawem faktem Zarządzenie to ~ało się k"ooiecz. 
dokonanym. ne, gdyż naCłeszła godzina nai· 

Uzup~ni ono potozum.ienie, większych ofiar. · . '° . 

osiągnięte już między U. G. T. Jak dotychczas. napływ CłD 
a C. N. T. Chodzi tu nie o ł'O- biur werbunkowych jest -wielki. 
zejm, a o pakt, mogący zawie- Organizowane S2'1 wiece, na. k~ 
rać program minimalny w ~ere rych pToklamowany jnt .~t-w_.. 
gu konkretnych punktów, od- ty blok, który będzie rawniet 
powiadających ogólnym aspira.- zasadniczą DOdstaw;i. pr&Jlizłei 
cjom Id.asy pracującej. Hiszpanii". · · 

Przrcz1na pożaru rotundy w Wiednia 
nie została dotychczas wyieśnlona 

.WlED.IDIT. Z pawOdu 'doszczęt 
nego zniszczenia prze.z potar 
wiedeńskiej 1"otundy, cała prasa 
zamieściła wstępne artykuły, 
poświęcone historii tego zabyt· 
ku architektonicznego Wied­
nia, stratę którego odczuli bo­
leśnie wiedeńczycy. 

Przyczyna poiaru dotychczas 
nie została wyfaśniona. 

Na miejsce spalonej rotau\ły, 
jak oświadczył prezes Tar'ów 
Wiedeńskich Heinl ma być wy­
budowany nowy budynek dla 
celów Targów ,Wiedeńskieh 
kosztem 5 milionów szylibiów. 
Nowy budynek będzie skończo­
ny już na wiosnę, kiedy odbędt, 
się przyszłe Tar~i .Wiedenekie. 

Wspaniale 11rzfiecie dla Mussoliniego 
pru1otowuJe Trzeda Rzesza 

BERLIN. P!'ZY'bycie Mussoli­
niego do Berlina oczekiwane 
jest w dniu 27 września. ~ sfo· 
licy wykańczane jest pospiesz­
nie dekorowanie ulic, na któ­
rych odbyw.{lć się będą główne 
uroczystości, związane z poby· 
tem szefa rządu włoskiego. 

Na szlaku, któ~ przejetdźa~ 
będzie Mussolini, wystawiono 
m. in. kolumny wysokości 20 
mrlr., z których każda uwieńczo 
na będzie u góry pękami rózeg 
liktorskich, podczas, gdy inny 
szere~ kolumn udekorowany hę 
dzie u góry olbrzymimi z.naka­
mi swastyki. 

nych ruchów, wymówił kilka 

zaklęć i oświadczył. że na kro· ·Zatruta woda 1- z· ywnos' ~ wę ktoś rzucił urok. Przy tym " 
podał rysopis „czarownicy" i 

Prasa niemiecka, nic ogłasza 
jąc jeszcze żadne~o komunika­
tu urzędowego o przyjet<hie 
Mussoliniego, a.ni też nie infor­
mując o programie jego pobytu, 
po~więca już artykuły wstępne 
tej podróży. 

orzekł, ze krowa tylko w jed- Rz-Ad japoński oskarza Chińczyków 
nym wypadku może u trzymać ~ 
się przy życiu, jeśli czarownica TOKIO. - Rząd japoński o-r W innym wypadku artyleria I dum, oskarża :wojska chińskie 
zostanie zabita. głosił dokument, oskar.tającv chińska ostrzeliwała Japończy· o zatruwanie wody i żywności 

Chłop podziękował znacho· Chińczyków o naruszenie pra- ków ze wzgórza, na którym zarazkami chorobotwórczymi. 
rowi za poradę i zaczął rozglą· wa międzynarodowego. zatknięta była flaga japońska. 
dać się, która z kobiet jest po- Dokument wylicza :wypadki, Dokutnent stwierdza, iż pod· W zakończeniu rząd japoń-
dobna do opisu podanego przez gdy samoloty chińskie zaopa• czas akcji w Chinach Północ- ski zwraca uwagę, że wojska 
machora. Tak długo szukał. aż trzone w znaki japońskie na nych znaleziono wśród amuni· chińskie t:aopatrzone zostały w 
znalazł. Usta.Jił, że „czarowni- skrzydłach, brały udział w akcji cji zabranej Chińczykom 20 tys. broń chemiczną, pochodzenia 
.... ~,rWłiov~ .Zofia Li· .bqowei. P,OCisków karabinOJVJch dum- przeważ.nie sowieckiego. 

„Germania" podkreśla, że pó 
byt Mussoliniego w Niemczech 
będzie, formalnfo biorąc, odpo · 
wiedzią na podrót Hitlera de> 
Wenecji w roku 1934, je-dnakże 
isłd1'a waea wizyty wykraczać 
będzie daleko poza te ra!Qy_ o-
ficjahv - ~ 
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Z Wl·ar2 w· zwy· c·1astWO ,,Chce bri am·atorem 
"ł 'i i gwiidie na 100.000 dolaróW-. -

winna stanaf reprez. Poiski do me«zu z Jugosławia Budae odrzuca necara prapazvc1e 
Wyraźne i nie podlegają.ce dy tym razem obronną ręką. ma jeszcze czas podcią.gnąć się, Jeszcze na kortach w Forest miesz? 

skusji zwycięstwo polskiego te- A teraz atak. Na boisku w ale gdyby nie zdołał formy ' o- ffills brzmiały ga:rdfowe oikmy- I mów Budge, bez ~enerwo-
amu piłkarskiego .nad „repami;~ Sofii narodził siię nowy talent. siągnąć, ni.ewątpLiwie w ostat- ki ł . · t dł ,<{ warna: 
Danii w Warszawie oraz ren.lis Jest nim krakowianin Korbas1 n1ej chwili, kapitan zw. zdoła 'g~ ~Bi\'Cedg~~J5 ~o . cl<l: 

S ł • k ł k · · i· · no 1e6 ,,. u · e ruw. mem1e · - F~aincis, mój kochany Fran 
w da!i:~kiej ofii z tajemniczymi ~ ynny ~obyBwc1a ha!-tKrlc b w wy us ac z szdneregow b1go~co:w baronem von Crammem, a oto cis, nie bądź nudny. Ja chcę je-
Bułgarami, znakomicie oświe- spotkamu z u garami. or as, partnera, gc ego ron1erua t . gir ł · rl szcze w roku 1938 broni.ć pu-
tliły sytuaci'ę w przede dniu me według zgodne1· opinii, 1'est w barw państwowych w .sm nt roz ywa ~.się nais ę- h D ~1' d 

' puiąca scena. Do cię.źllro dyszą- c arn avisa. !'liie pój• ę do two 
czu o m:strzostwo świata z Ju- tej chwili najbardziej predesty- Pozwoliliśmy sobie naszkico- cego Budge podszedł znaikomity jej stajni. 
gosławią. nowanym do okupowania odP.O- wać w grubszych zarysach dru- menażer Ftfands T. Hunter i I FrandiS Hun.ter poszedł, °jak 
Zespół 1warszawski"1 acz nie wiedzialnej roli kierownika żynę przeciw Jug-0.sławii. Nie rrzekł: zmyty. I Bud.ge pomstał ama-

mgł zado'!clić w. stu procedn- kwintetu ofedz~kego. I 
1
zda1e jest naszym zamiarem wpływa- _ Naityohm.i&s·t wypmę pa- torem. 

lach, przecie zadarue swe w u się, że wó P11 arzy w aśme nie na kpt. Kałużę. Mamy do nu czek na 100.000 dolarów, je- Fratnds Hunter· to nie by.le 
iej mierze wypełnił. Przede Korbasowi powierzy trud kJ.ero niego pełne zaufanie i wierzy- śli podpisze pan ze mną k0tn· kito. To tenisista, który w latach 
wszystkim ustaliliśmy, że na wania ataldem przeciw Jugo- my1 że zdoła na mecz z Jugo- trakt. 1922 _ 1930 odig.rywał na kor­
pozycji bramkarza zarysowuje sławii sławią zmontować zespół1 któ- Bud:ge wydią.gnął pmed sie- ta.eh światowych przodującą ro­
się zdecydowanie nowa "twarz" Łączników mamy w osobie ry potrafi w dniu ciężkiej walki bie oilbr~ymie nogi i spoikojnie lę i był tym, który potirafił po 
w osobie Krzyka. Częstocho- Matiasa i Wilimowskiego. Tu z Jugosławią źdobyć się nietyl- ockzekł: kiHruletniej przerwie wrócić do 
wi~in, jak .t?. zauw~żyli zawo- zda·je się nie ma żadnej dysku- ko na grę efekt<>wnąi bogatą w - Gwiżdżę na paiiskie <to- czołowej klaisy. A talki „oome­
doWJ pesymisci, . w kilku, wypad sji. Lewe skirzydło niewątpliwie tricki techniczne, ale ambitną ł lary. _ back" w tenisie ·jest 11Zaclko n<>· 
ka~h wykazał !Slę ~rakiem r:u• „zaangażujeN kompan klubowy ofia!l"llą, riezultatem której hę• - Chlopc:ize me -gwiżd.ż - towany, 
tyny, był ryzyki:nck1 w wybie- Emesta WiBmowskiego - :Wo- dzie zwycięstwo nad narodową rzecze na łD Hunter - mai&Z Ostatnie mlistrzosfwa: teniso-
iach. W. sum.ie Jednak - a to darz. Poz.ostaje do obsadzenia jedenastką Jugosławii. I obecnie wspatD:ia.ł~ koniunkturę. we w Fon-est Hils miały jesz-
1est głos P?'wszechn~ - Krzyk tylko prawe skrzydło. Piec nie Perry, V'mes i ty - trójka zna- cze jedną sensację. Po mz pierw 
r.dobyl ~~Ie ost~ogi repr~zen- jest w najlepszej formie. Piec (miecz.) lromitych mus?Jkieterórw. Rom- gzy w mistnzostwach . U. S. A. 
lllrta i smtało moze ob1ąc swą społbły się dwie cudzomemki: 
iwiętynię po raz drugi. Po11ka Jędmejowska i Cb.iijka,. 

Na pozycji obrońców Szcze- wi•s•ni•ewsk•1 n~ czele kol~rzr senorita Uzana. Tytuł mistrrzo-:U::r!:s! ~~:=~~Tul ze~ , li U ~ s~ jak to jut wiado-
vodzeniem kandydują zarówno \V 1111s·c1·gu do Morza Dodajmy, ze ławorytka: mi~ 
Gałecki jak i hajduczamn Ge- w ńrzostw, miss M.a.rble msta.ła: 
aza. My głosujemy za Gałec- . • ~ pdlmnana przez miss Bttndy. Ta 
lim. WlocławelL !W! sot>o'fę roze- Pierwszy wpadł oa metę Wiś 6:43:10 ~ .• 6) Kiernialt (Po- ostaitm.a jest córk~ misitnyni 
Gorzej przedstawia się spra- grany został 4-ty etap wyścigu niewski (Ursus) w czasie 6:32:35 lonia) 6:43:10,2 godz., 7) Borow· W'11mbledonu z roku 1905 i 1907, 

wa pomocy. Na środku chyba . kolarskiego „Do Morza" na tra godz., drugi - Ci.eniewski ski (Lauda), 8) Lipiński (Okę- miss May Sutton. pómiejszej' 
znów zagra Wasiewicz. Nytz &ie Chojnice - .Włocławek. dy- (WfC) 6:32:35,2 godz., 3-ci - cie), 9) Niieciejewski (Warsza- mrs. Bundy. Jeszcze w rotCu 
·.ie był najgorszy w spotkaniu z stans 189 klm. .. ~ Gołąb (Ursus) 6:32::35,4 godz. wi.anka},t 1-0) Maśla.nik:iewi/cz 1929 pani Bandy, matka doro-
Da.nią., ale Nybowi nie wolno Z Chojnic wystartowało o . 4) Mańkowski (Orkan) 6:36:30 (Polonia). „ • słej córki„ pokonała miss Ben-
iesicze powierzyć ważnego po- godz. 8,20 w czasie ulewnego godz.~ 5) ~·k1ewicz (Wuna) Na 4-ym etapie wycofali stę net i weszła do „óSMJ:rla- w 
sterunku przeciwko bitnym Ju- deszczu 23 zawodników. Pod z biegu: Głowacki, Napiórkow- Wimbledon. Wmmy więc. że 
josfowian•om. Lwowianin otrzy- Koronowem przy wdrapywaniu k ni „ • I ski i Zadwórny. spraiw~o się ludowe pmy$ło-
mia zapewne jako partnerów się na stromą górę kotarze roz- Trz1 ,e o I sw1a a w ogólne; klasyfikłle)i 4-chj wie: „Jakie ctrzewo ta1c.a skór„ 
najprawdopodobniej Dytkę i ciągnęli się długiim wężem. Na W1las1·ewK· zo'•11n1 etapów prowadzi W'IŚDiewski ka. jaka małka łaka córka„. 
Górę. Coprawda mamy zastrze- parę minut przed godz. 15-tą w przed Cieińewskim i Gołąbem. (m-wJ 
len.i.a od!nośini2 tej ostatniej po- przyibyła do Włocławka przy w sobotę w Drohobyczu od-
zycfi. My wierzymy, że kaipitan pięknej pogodzie C1Jołówka bie- były się zawody tekkoatletycz-
związkowy1 Kałuża· wyjdzie i gu, złożona z 3-ch zawodników. nei w których startowały Wa- KRfl [lllODZfEJ 
1 lasiewiczówna i Kwaśniew-

CkRE WYPIELEGNORANĄ. BECE DELIKATNE 
'lPAf .l!:NTZNE CUDOWNA DA TE B~OT OGTCZNV 

DUÓSCJ dziennikarze krrbkuia ~zawodów była - Szwedzi lepsi od N.emtów 
decrz:e sedzi6w na meczu boks. Warszawianki ~t6!~ =owtat:!;W:C::-1J! 18 mieduDatistwowrm meczu lekkoatletranvm 

11 Kopenhadze kordy świata, a miane>wicde: 100 BERLIN. w sobotę na stadio 14,37 m. . , 
Retfakooirzy sportowi, kierują łowy Clziennillta „BerUn.gd{e TI- yardów - 1018 sek.1 80 m. - nie . olimpijskim w Berlinie w 4 X 100 m. _ 1) 1lllemcy 

r:y rubrykami sportu w dzienni- den.de" pisze: ~ . 9,6 sek.., skok w dal 625 cm. o!iecności 30.000 widizów rozpo- 41,2 seik., 2) Szwecja 4~,6 sek. . 
kach kopenhaskich, poddali <>- „Taborek zwyciężył z(lecydo- Z „ • I czął się 2-dniowy mecz tekkoa- 10,000 m. - 1) Syrm.g (N.) 
strej krytyce rOIZSitrzygnięcia sę- wanie. Ku ogólnemu mumieniu e SW1i1 il tletycz.ny Szwecja - Niemcy. . 31:13,2 ~m., 2) Sundersson (S.) 
d.ziowsiląe w pierwszym meczu publiczności zwycięzcą został KOPENHAGA. Zn.sina pły.wa.oz.ka Po pierwszym dniu prowadzi. 31 :18 mm. . • ~ , 

bokserskim, rozegranym przez jednalk ogłoszoo.y Duńczyk De- ~~-!!J:::!tt ft!38t1ain.00Cl'W~a &tn;oyl= J: Szwec1"a w słostllnku 54:50 pkt. T~ - 1) Llildblad (S.) 4 
Warszawtiankę w . Kopenha:dize. • cyzję tę Duńczycy przyjęli ze "'UI'U. ....-... _ •• , - · 2) L' A. (S) 4 

Tl' _ _. • .«..~ -'.- d .... ~ """Zed.e wstydem„. wolnym - 1:07.S mia. Na 200 m. sły~ Wyniki pierwszego dma notu m., )ttn~uerg . m. 
-'UPY'""" L<S. -v•y'-'"Y r- Iem jrizbiet~ nowy ł"ekord kirai!o- "em • Dysk - 1) Schroeder (S.), 

wszystkim mecm Taborek - Ten sam drz:i~ pisze, wy mtamowiła Baeth - 2:36,9 mm. J 
800

Y· 
1
) I:l'-...L~ (N) 49 61 m. 2) Hedvalł (S.} 49,15 

Jaooihse:n. M. in. redaktw spor- że jeślli chodzi 0 wynik mecw Na 200 ·m. kil&Sywmym IZlllÓW O-OIWY re- m.. - ~nn.g · ' ' 
----------• Polusa - sprawa była bardzie1· kord Dam-ii usbinowro111y z.iositał pmez 1:51,8 min., 2) Nilsson (S.) mbr5.00 1) J (S )' 

pływamikę Waalherg 3:00,2 min. 1.53 min. 1 m. - ansson • 
Zno•W porażki skomplikowana. Jednak i w tym LONDYN. W ~aitmńoh rorz.grywk~ 1 · lOO _ l). Stranttberg (S ). 3:52,4 mittt., 2) Schaumburg (N.). 

wypadku pttbliczność duńska piitk.amkich o n00tir7.iostwo p.1erwszie1 m. · 3 ·53 2 min. 
BJALOGROD. W sOOotę w camach protestowała przeciwko decyzji lii,ga l'llllgi~ej niespodtz.iewanydi po- 10,6 sek., 2) Borchmeyer (N.) · lio pł tao 1f t•dman 

nec:rms ten~ Pol.ska - Jug.osła- sędiziego, a duńscy .maJWCY spor ra.zek dJoomaJ1i fa'WIOlrylci, miaaiowici• 10 6 sek. S) m. ek -W :i (N) 
Ilia rorregl'Mlo w Biał~tllllCbiie ~pod .._ byli _.J __ 1„ z•e 

1
._.J __ ,_ .„„ 7n.VV Anenal !PI1Zegrał z Bolton 0:1, a Su.n T' ··s1c-s~ 1). Jl._".J · (S) ( . 14,6 s ., 2) egner . 

.... · • 'owia:ósk 11U zcaID-. le'U!IlaK ........ -·· :1 der11aod polk<llMlll.y zo.9ta.ł pmez Weil- roi 01K - ~ersson · 14,8 sek. 
[~··~ ~it: ~~ła ~ cięstwo zasłużył r~j Polm. verhamptian 0:4. 14,47 m., 2) L1ungberg (S.) Młot - 1) Hein (N.f 57,22 
~ Hebda - Tłuv:yńsli 7:5, 6:3, -----~·-· 1111!11!!1.I'___________________ m., noiwy rekord Niemiec, 2)' 

~;;.;~=..~:Porażki bokserów Wartr i lodzi ;~N~:~a sezon 
JmAKow. w sobc;tę ~·, s1, w Hannowerze 4:12, w Sz!utgarcie · 6:10 1·es~en v 
llli~iowe •wody łekk.oast!L • 
Wamiejsrze wylldDd: HANOWER. '- W piątek, późnym w półśredniej Jarecki (Warta) zo- niemiecka w obecll:<l9cl lOOO widz6w. z dniem 15 w:r.ześnia Wydział 'Wy· 
W bi$ na 1.500 m. łatwo zwycię- wieczorem skończył się pierwszy stal wypunktowany przez Dawida, w stosunku i0:6• chowania Fizycznego Polskie:j YMCA 

!ył Mia erl (Beil~) w czasie 3:59,6 mecz bokserski poznańskiej Warty z w średniej Florysiak (Warta) uzy- Szczeg6łowe wyniki notujemy: otworzył sezon jeshmny, W o;sob-
mi.n., 2) Sold.an (Cra:oovia) 4:02.4 min. cyklu zapowi!~YC~ trzech wystą- skał pie~ •• zwycięstwo dla druży- W wadze muszej Usielski (L6dź) nych grup areh dla ko.biet, mę.tczyzn i 

W biegu na 200 m. zwyciężyił Gą~ pień na terenie N1enuec. ny polskieJ, bi1ąc na punkty Hormsa, zremisował z Kellem, chłopców, prowadzoo.e są: nauka pły-
wski 23,3 sek. Mec2: powyższy rozegrany został. w '!' pól~ężkiej Szymva (W) niespo- w koguciej Grambo (Lódź) wywal- wania; gimnastyka sportowa, gimna-

Wbrcw zapo~vjedrz.iom WajsÓJWllla mie Hanowerze z drużyną Heros - Ein- dŁielvame pokonany został na PUD;k· czyi rem.is ze Schmidtem, stykc. przyrz~owa, siatkówka, ko-
podijęła projeiktoiwanei próby bicia łra1:ht i zakończył się dotkliwą po- ty przez mało znanego boksera me- w piórkowej Augustowicz (Lódź) szykówka, gry ruchowe, nauka bok-
rekordu w 11Zlll.de oburącz. raiką Warty w stosunku 4:12. mieckiego Kuppersa, wygrał na punkty z Płamerem, su, sz.erntleriki i dżńu...&bitsu. lnforma· 

Palest1ńscr p·lkarze 
we lwowfe 

Szczeg6lowe wyniki notujemy: '!"l'eszcie w wadze ciężkiej B~!1kow w lekkiej Koehler (W) wypiµikto- cje i zapisy cod.z.iennie od godz. 9.ej 
W wadze muszej Schalert (H) wy• ski (W) zdobył dwa punkty, bi1ąc w wał Mikołajciyka, do 22-ei ul. M. Ko.nopnickiej 6. Tele-

punktował Bazanrlka, trzech rundach Kaempłnera. w półśredniej Wallangel (W) wy- fon 5_54-33. 
w koguciej Wilke (H) zwyciężył na REPREZENTACYJNI BOKSERZY punktował Bartosiaka, 

punkty Koziołka, LODZI POKON~ •• w średniej Pisarski (L) pokonał na 
LWOW. W soboltę P~oń lwowsika w piórkowej FrankGwski (Warta} SZTUTGART. - W piątek, poz- punkty Hełda, 

ro.zegrała mecrz piłkairski z misbr!zem pokonany został na punkty przez Bia 
1 
nym wie~orem rozegrany .został • w w półciężkiej Leisen wygrał na pun 

Palestyny , drnżyną Hap<>el z Tel· łesa, \ Sztutgt1rc1e mec~ bokse~skt no~ę- kty z Pietrzakiem (L), 
Avivu. Zwyciężyła drużyna I.w,-- • ~ 1 w lekkiej Kaczmarek (H) wygrał , d.zy reprezentacią ~o.dz1 a dru~yną w ciężkiej Bubeck (W) zmusił Kło-
4:2 (2:2). · "' punkty z Vogtem. .Wuestenberg. Zwyc1ęzyla drużyna desa tło poddania się w 3-ej cundzie • 

• 
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Młodzież akademicka Większy 
• po·zar 

serdecznie żegnała w Kamińsku 
W nocy na 17 bm. o godz. 

23.55 w zagrodzie gospodarza 
Ludwicza Józefa'zam. we wsi O­
chocice, gm. Kamieńsk powstał 
pożar od którego spalił się 
dom mieszkalny i obora mu­
rowana. Ogólne straty wyno­
szą 2.300 zł. Pożar powstał w 
oborze od zaprószenia ognia z 
papierosa. Ogień przeniósł się 
na sąsiednie budynki Górnego 
Br.onisła)Na, któremu spal i ł się 
dom mieszkalny, obora i sto­
doła ogólnej wartości 2250 zł. 
Następnie ogień przeniósł się 

·woiew. Gnoińskiego 
Onegdaj pożegnały lłstępują ­

cego woj. Gnoińskiego delega­
cje młodzieży akademickiej. W 
przemówieniach delegaci zazna­
czyli, że w ustępującym woje­
wodzie tracą szczerego przyja­
ciela i dygnitarza, który znalazł 
płaszczyznę porozumienia się z 
młodzieżą o różnych przekona­
niach. Woj. Gnoiński odpowie­
dział, że był i pozostanie za­
wsze przyjacielem młodzieży 
akademickiej, życzył, aby życie 
młodzieiy krakowskiej rozwi­
jało się nadal w myśl państwo­
wych i narodowo - twórczych 
idei. 

„Pani Domu" , 

Jedną z przyjemności sezonu 
jesiennego są kwiaty, których 
wielka· ilość i niskie ~ceny w 
tym okresie pozwalają na sta­
łe przyozdabianie nimi wnętrz 
mieszkalnych_ Artykuł wstępny 
18-go n-ru „Pani Domu" mówi 
o sztuce e&tetycznego układa­
nia kwiatów i zachowania ich 
świeżości. 

Oo ,pr~y krych natQmiast stron 
jesieni należy l,rnnieczność za­
jęcia się odświeżeniem garde­
roby na zimę i reperacja odzie­
ży. Art. p. Wielądkówny stwier­
dza, że „naprawianie bielizny 
i 1 odzieży" . jest „czynną formą 
oszczędzania" i podaje różne 
szczczegółowe sposoby tego 
naprawiania. Art. „Kącik do 
szycia" i „Jak wybierać i ku­
pować ubranie" są dalszym cią­
giem tego tematu. 

Zagadnienie żywienia jest 
aktualne w każdym sezonie, a 
postttPY w tej dziedzinie mają 
ogromne znaczenie dla zdrowia 
fizycznego i moralnego społe­
czeństw. vekawym rzute"ł oka 
na drogę, jaką przybyła współ­
czesna dietetyka . od czasów 
naszych prababek, jest art. p. 
E. Koryzny p. t. „Wskazówki 
dietetyczne sprzed sta lat" .Ar­
tykuł „O pokarmach zielonych 
i pomarańczowych" omawia 
sposób takiego przyrządzania 
jarzyn, aby zachowały natural­
ne barwniki, a zarazem pier­
wotną wartość odźywczą, któ­
rą najczęściej niszczymy przez 
niewłaściwe przyrządzanie. 

Przegląd wydawnictw, spra­
wozdanie z działalności Zw. 
Pań Domu, wresŻcie jadłospisy 
i przepisy na jesienne potrawy 
i przetwory dopełniają treści 
ciekawego i bogato ilustrowa­
nego numeru „Pani Domu". -
Cena n-ru zł 0,70. Do nabycia 
w większych księgarniach, w 
kioskach i w Admin~tracji, 
Warszawa, Nowy Swiat 9. 

Obwieszctenie Km.Nr. 315i 316/34 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie-Trybunalskim I-go rewiru, zamie­
szkały w Piotrkow.e Tryb„ przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na mocy art. 602, 
603 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
12 października, 1937 r. o godz. 10.00 we 
wsi Gieski , gm. Rozprza, w miejscu 
przechowania przedmiotów, w pomie­
szczeniach A d o I f a S z a d k a 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną 

licytację ruchomości, a mianowicie 2-ch 
par walcy młyńskich (mlewniaków) nale­
żących do Władysława Rozpędka osza­
cowanych na łączną sumę 800 zł. 
Powyższe ruchomości mogą być oglą­

dane w dniu i miejscu licytacji. 
Komornik: Adam Krotliński 

Charakterystycznym jest, że 
w tej samoq;utnej manifestacji 
pożegnalnej na rzecz woj. Gno­
ińskiego wzięli również udżiał 
przeds~awiciele organizacyj a­
kademickich opanowanych przez 
młodzież wsze chpolską. 

20.000 zł. na F.O.N. 
"Kultura, zamożność, najbardziej 

humanitarne urządzenia tak długo na budynki Zadumińskiego Sta-
mają wartość i znaczenie, jak długo nisława, któremu spalił się dom 
u granic stoi silne wojsko". mieszkalny, obora i stodoła. 

(Marszałek E. Śmigły-Rydz} Ogólne straty wynoszą 2050 zł. 

Fabryka Papieru „Solali" Sp . . Wypadku w ludziach nie było. 

Akc. w Żywcu, doceniając zna­
czenie hasła, wypowiedzianego 

przez Marszałka . Śmigłego-Ry­
dza, wpłaciła w tych dni.ach 
na konto · Nr. 6, Funduszu Ob­
rony Narodow'ej 20.000 zł. z 
przeznaczeniem na zakup sprzę:­
tu wojennego. 

Fabryka „Solali" przyczyniła 
się w ten sposób, wedle moż­
ności do stworzenia silnego 
wojska dla obrony naszych g{a­
nic oraz naszej kultury i zamo­
żności. · 

Akcja Katolicka 
organizuje spółdzielczość 

W ubiegłym miesiącu odbył 
się kurs diecezjalny Katolickie­
go Stowarzyszenia Młodzieży 

Żeńskiej w lasach ordynacji 
Ołyckiej. Kurs zorganizowany 
został przez Diecezjalny Insty­
tut Akcji Katolickiej ·W Łucku. 
Poza sprawami wychowania fi­
zycznego, uwzględniono w pro­
gramie zagadnienia spółdziel­
czości, które refernwała znana 
działaczka „ Wiciowa" referent­
ka Związku Spółdzielni Rolni­
czych p. Baranówna. W . kursie 
brało udział około 60 uczestni­
czek członkiń Zarządów oddzia­
tów K. S. M. Z. 

Zebrania 
powiatowe O. Z. N. 

Ag. „Echo" donosi: Po Zja­
zdach Okręgowych organizacji 
wiejskiej O.Z.N. organizowane 
są już Zjazdy Powiatowe na 
terenie całej Rzplitej. Zjazdy 
te noszą nazwę Zjazc:lów Obwo­
dowych. Zebrania .takie odbyły 
się już m. in. w Częstochow· 
skim, Stopnickim, Opoczyńskim, 
Suwalskim, w Toruniu, Rypinie 
itd; 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym ~ebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie ogólny obrót wy­
niósł 2.017 tony, w tym żyta 
400 ton. Notowano za 100 klg, 
parytet wagon Warszawa w 
hc.ndlu hurt. ładunkach wagon. 
za goL: pszenica jednolita ozima 
29.50 - 30, czerwona jara 31 
- 31.50, jara 30 - 30.50, zbie­
rana 29.50 -30, żyto 24-24.50 
owies I st. 22.75-24.50, II st. 
21.50 - 22.50, jęczmień nowy 
21.25 - 21.75, II gat. 20.75. -
21.25, III gat. 20.25 - 20.75, 
jęczmień browarny 25 - 26, 
groch polny 28 - 30, groch 
Victoria 28-30. -·-

Ci dogadali się 
W dniu 19 bm. odbył się 

w Warszawie zlot Młodzieży 
Socjalistycznej z całej Polski, 
w którym weźmie udział także 
delegacja Związku Młodzieży 
Wiejskiej „ Wici". 
Świadczyło by to, iż pomi~­

dzy wspomnianymi organizacja­
mi politycznymi następuje co· 
raz większe zbliżenie. 

Lepsży braciszek 
Dnia 17 bm. o godz. 9 na 

szkodę Zuzańskiej Stefanii, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Piłsud­
skiego Nr. 44, przyrodni brat 
Bajan Franciszek, zam w Piotr~ 
kowie, przy ul. 3 Maja Nr. 4, 
przy pomocy dobranego klu­
cza od komórki i szafki skradł 
1925 zł w banknotach i bilonie. 

Zatrzymanie 
złoczyńcy 

W nocy na 17 bm. o godz. 
2 Posterunek PP. w Bełchato­
wie zatrzymał podejrzanego o 
dokonywanie kradzieży Łenca 
Leopolda, zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Pierackiego Nr. 92. 

Tydzień rolnika 

We wtorek dn. 21 września 
o god1. 12.15 - skrzynka rol­
nicza Wacława Tarkowskiego. 
O godz. 20.55 - „ Wiadomości 
rolnicze". 

W poniedziałek, dn. 20 wrze· 
śnia o godz. 12.15 - pogadan­
ka dla gospodyń wiejskich p.t. 
„Dbajmy o rozwój naszych dzie­
ci". 

W środę, dn. 22 września o 
godz. 12.15 - felieton prawno­
społeczny Jadwigi Zieleńczy­
kówny. 

W czwartek, .dnia 23· wrześ­
nia o godz. 12.15 - „Koniec 
konkursów:', pogadankę dla 
młodzieży wiejskiej na temat 
rezultatów tegerocznych kon­
kursów przysposobienia rolni­
czego wygłosi inż. Zygmunt 
Kobyliński. 

O godz. 20.55 - Wiadomo­
ści rolnicze" . 

W piątek, dnia 24 września 
o godz. 12.15 - skrzynka rol­
nicza inż. Wacława Tarkow­
skiego. 

W sobotę, dnia 25 wrzesma 
o god1. 12.15 - Aktualna po­
gadanka rolnicza. O godzinie 
20.55 - przegląd rolniczej pra­
sy inż. Ireny Niewodniczański.ej 
z Wilna. -

Dziś! płomienny film miłosny. Urocza złotowłosa 

Lampy elektronowe 

Odbiornik radiowy, na pezór 
nieruchomy i spokojny, wypeł­
niony jest podczas swej pracy 
niesłychanie szybkimi ruchami 
maleńkich cząsteczek elektrycz­
ności ujemnej, zwanych elektro-

nami. Źródłami tych ruchów są 
lampy elektronowe, nazwane po 
pularnie lampami radiowymi. Z 
cieniutkich, rozżarzonych dru­
cików, stanowiących katody 
lamp, wybiegają wciąż całe 
strumienie elektronów, rozpo­
c zynając pospieszną wędrówkę 
po olbrzymim i skomplikowa­
nym labiryncie ulic i zauków, 
do jakiego może być porówna­
ny współczesny odbiornik ra­
diowy. Czynnikami regulujący­
mi ruchy elektronów są siatki 
lamp radiowych, które wstrzy­
mują lub przyśpieszają ich bieg 
kierują je w tę lub inną stronę, 
czynią to wszystko z niesły'cha­
ną precyzją pozwalającą na 
wierne otwarzanie dźwięków u­
krytych pod postacią słabiut­
kich nieraz fal eteru. Strumie­
nie elektronów, wybiegających 
z katody do<;hodzą zazwyczaj 
do anody względnie do ekranu 
lampy, skąd rozchodzą się po 
obwodach odbiornika w posta­
ci prądów elektrycznych. Kato­
da, siatka, anod i ekran lampy 
stanowią jej elektrody. 

Są oąe wpuszczone wewnątrz 
bańki szklanej lub metalowej 
(w ostatnich czasach zaczęto 
produkować w U. S. A. lampy 
metalowe). 

We wnętrzu lampy istnieje 
próżnia, wytworzona przez sta­
ranne wypompowanie powietrza 
i wszelkich gazów. Istnienie 
próżni w lampie jest konieczne 
dla jej należytego funkcjonowa­
nia. Cząsteczki gazów przesz­
kadzałyby bowięm swobodne­
mu poruszaniu się elektronów. 
które są znacznie mniejsze i 
lźejsze od cząsteczek i stomów 
gazu. Lampy elektronowe są o­
becnie produkowane w bardzo 
wielu odmianach, zależnie od 
roli, jal<ą mają spełniać w od­
biorniku. Funkcje tych lamp są 
bowiem bardzo rozmaite. Są 
one s ~osowane jako wzmacnia­
cze prądów zmnienych jako de­
tektory, zamieniające prądy 
szybko zmienne na jednokierun­
kowe, jako generatory wytwa­
rzające prądy o stałe: często­
tliwości wreszcie jako prosto­
wniki służące do przetwarzania 
prądu zmiennego z sieci oświa· 
tleniowej na prąd stały, zasile­
jący ~mody lamp. Lampa ele­
ktronowa jest wciąż aparatem 
uniwersalnym (jedna i ta sama 
lampa może mieć rozmaite za­
stosowania), nieprześcignionym 
dotąd w precyji, oraz niezastą­
pionym, zasadniczym elementem 
odbiornika radiowego. 

Z biegiem czaru zaczęto pro­
dukować lampy o coraz bar­
dziej skompikowanej konstruk­
cji, zawierające np. po kilka 
siatek. Zależnie od ilości posia· 
danych elektrod, nadano lam­
pom elektronowym nawy po­
chodzenia greckiego, brzmiące 
nieraz dla ucha nieco fantasty­
cznie. Nazwy te, odpowiednio 
do ilości elektrod (od dwóch 
do ośmiu) brzmią następująco: 
dioda, trioda, tertoda, pentoda 
heksoda, lub pentagrid (lampa 
pit(ciosiątkowa) oraz oktoda. 
Ta ostatnia, ośmioelektronowa, 
stosowana jest tylko w odbior­
nikach z przemianą częstotli-

Nr. 259 

wości czyli t.. z'!". superhetero­
dyn_a~h, spełma1ąc tam jedno. 
czesme kilka funkcyj. 

Radiofonia szkolna 
we Włoszech 

W mies.iącu czerwcu 10.506 
s~kół posiadało odbiorniki ra. 
dwwe, przy czym ogólna ilość 
u~znió~ korzystających z ra. 
d1ofon11 s z k o 1 n e j wynosiła 
2.221.822. 

15 rocznica urodzin Maeter· 
lincka 

Dnia. 1? paździe'rnika 1937 r. 
o godz1n1e 20 rozgłośnia bruk. 
selska nada na fali francuskiej 
wielką audycję literacko-mu. 
zyczną dla uczczenia 75-ej rocz. 
nicy urodzin Maurycego M1se· 
ter lincka. 

BG LACH 
GŁOWY 

Co szósty abonament Polskiego 
uczestnikiem Wielkiego Kon· 

kursu Letniego 
Powodzenie Wielkiego Let­

niego Konkursu Polskiego Ra· 
dia, przeznaczonego dla tych 
abonentów, którzy w ciągu mie­
sięc y letnich słuchają audycyj 
radiowych, przeszło wszelkie 
oczekiwania. Po każdej audy· 
cji konkursowej w czasie. któ­
rej śpiewali znani artyści: M. 
Fogg, T. Faliszewski, J. Popł~· 
wski i S. Witas, nadchodziło 
do Polskiego Radia tysiące od­
powiedzi. W odpowiedziach 
tych radiosłuchacze ustalali ko. 
lejność popularności śpiewaków 
według swego uznania, co da. 
wało prawo do zdobycia jed­
nej z tysiąca nagród z samo­
chodem na czele. Codzienni& 
odbywał się jakby wyścig po­
pularności między tymi cztere­
ma śpiewakami, gdyż codzien· 
nie właśnie inny z artystów o­
siągał czołowe miejsce. 
Ogółem nadeszło odpowiedzi 

ponad 100.000, przy czym przy· 
puszczać należy, że najbliż1n 
dni przyniosą dalsze zgłoazenia. 
Prawdopodobnie ilóść biorą· 
cych udział w Konkursie osią· 
gnttła 150.000. 

Jest to najpopularniejszy kon· 
kurs radiowy, jaki ostatnio zor· 
ganizowano w Europie. 

Wzmołenle radiowej proparan 
dy ateistycznej w Sowietach 

Sowieckie władze postan 
wiły podwoić ilość • audycy' 
propagandy ateistycznej nada­
wanej w językach: niemieckilllt 
angielskim, holenderskim, hisz· 
lłańskim, polskim i czeskim. 

Dla krajów zamorskich 'pro­
paganda ta nadawana b~dzio 
na falach ultra krótkich. • 

Poza tym omawiana jest kwe· 
stia wybudowania specjalnej 
rozgłośni o wielkiej mocy, 'któ· 
ta byłaby w tym celu urucho· 
miona w roku przyszłym. 'Pro­
gram rozgłośni prócz propa·gan­
dy, podawałby informacje, do„ 
tyczące ruchu ateistycznego na 
całym świecie. 

Koszt hudowy radiostacji ~­
bliczany jest na 10 milionów 
rubli. 

Kupujcie wyroby krajowe 

Jeanette Me. Donald i znakomity Clark Gable w I K 11 ' ( )- !'EA n ;: Bohater „Kapitana Blooda" Errol Flynn znów prze- I K I N O-T E.AT!~ przecudnym dramacie miłosnym p. t. bija ekran szablą i pociskiem jako „Orzeł Krymski" 

CZAR Y San Francisco ROMA w filmie p.t. 

SZARŻA LEKKIEJ BRYGADY (Dawn. „Nowości) 

I 
w Plob lco wl ... 

Grozą prz-ejmując y drnmat na tle s trasznego trzę-
w P olrk ow i l' 

sienia ziemi w San Francisco 
. Zobaczycie nieśmiertelną bitwę na Krymie 

P ocz11 tek o )l'O<h.. 5 p .p ' · w ni edide le i Św i ~ta o f.'Od z. 3 oo poi. 
Aleja 3-go Maja 

Pocz11tek o S?' odz. 5 p .p„ w niedziele i świc;ta o godz. 3 po poi, 

lł.WIL .... --
Za R·edaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw•ki ~ Din1k ~rni~ ~ ? i;;~O Wi'f. Pracowników Drukarskich, Piotrkqw Sienktęwicia 14 , 

I 


